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Podróż bośnijska. 
—)»o(— 

Monarcha Austro- Węgier, sędziwy ce- 
sarz Franciszek Józef odbywa pierwszą od 
chwili apeksyi podróż do „Nowej Austrgi*, 
jak lubią w Wiedniu nazywać Bośnię. 

Staje w prowincyi podbitej po latach 
34 od chwili okupacyj, w 29 ym roku od 
zupełnego s:łumienia powstania. 

Jeszcze nie przebrzmiały głosy zeszło- 
rocznych obrońców Bośnii nad Newą, a 
do stolicy „uciem'ężonego* kraju wjeżdża 
monarcha zaborczy śród bicia dzwonów, wi- 
tany owacyjnie przez wszystkie wyznania, 
stany i stronnictwa. 

Od samej granicy aż do stolicy Bośnii 
podróż sędziwego Monarchy była jednym 
łańcuchem nieprzerwanych owacyi ze stro- 
py ludności która z własnej woli, bez ža- 
dnego przymusu gromadziła się na drodze, 
witając pociąg okrzykami „živio“, 

„Dzień dzisiejszy jest d'a całej naszej 
łudaości najszczęśliwszym dniem w życiu, 
ponieważ śród pięknej ojczyzny składa hołd 
swemu monarsze." 

Tak mówił burmistrz Serajnwą Kule- 
wicz, na co Franciszek Józef zaznaczył w 
swej odpowiedzi, że z radością w sercu przy- 
bywa odsxiedzić swoją starą stolicę, że pro- 
si „aby mieszkańców miasta zaw'adomić o 
jego ojcowskiem uczuciu." 

Tak podróżuje ten, kogo niedawno c- 
skarżano na szpaltach organu Saworyna i 
pokruwnej mu prasy nad Newą o podepta- 
nie uczuć narodowych, o niedotrzymanie 
zobowiązań międzynarodowych, o gwałt, na 
„*ieszczęsnej prowincyi* dokonany. 

Oskarżyciele z nad Newy milczą dziś, 
bezradnie przedrukowując telegramy o po- 
bycie cesarza austryackiego. Zresztą mają 
na dziś tyle roboty w domu, tyle czeka ich 
nowych kłopotów i zatrudnień. Tylko co 
załatwili się w myśl „ostatniego rozporzą- 
dzenia* z giaurami polskimi w naszym kra- 
ju „prawdztwie i od wieków rosyjskim“, 
czeka ich teraz praca nad aneksyą pro- 
wincji finlandzkiej, a niebawem zająć się 
będą musieli losami „Saudżaku Chełmskie- 
go“. 

Kłopoty podobne nie mogą mącić po- 
dróży bośnijskiej. Już po zarządzeniu anek- 
syi Franciszek Józef ogłosił, że ani dalszych 
zaborów czynić nie będzie, ani wynarada- 
wiać nikogo nie zamierza. Lat trzydzieści 
rządów austryackich w kraju zmarnowano 
nietylko na uspokojenie kraju. Były to lata 
energicznej gospodarki, naprawy dróg, regu- 
lowania życia ekonomicznego, lata sumien- 
nych usiłowań, aby krajowi zmęczonemu 
unarchią turecką zapewnić ład, porządek i 
panowanie prawa. Podczas gdy Jerzy Ken- 
nan j'ździł studyować katorgę syberyjską, 
specyalna ekspedycya rządu angielskiego 
wyruszyła do Bośnii po t‘, aby stamtąd za- 
p życzyć szereg instytucyi dla kolonii an- 
gielskich. 

Podróż sędziwego monarchy zamyka 
akt trzeci sprawy bośuljskiej, z której tak 
bezskutecznie a z takim nakładem fantazył 
usiłowano zrobić dramat słowiański. Po roku 
ludność Serajewa wita owacyjnie cesarza 
Franciszka Józefa, zaś dramat słowiański 
rozegrywa się w dalszym ciągu na starym 
użyźnionym stuletnią krwią i cierpieniami 
czterech pokoleń gruncie. 
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Cesarz austryacki w Bośni 


Podróż cesarza Franciszka Józefa do 
Buśnn była jeduym szeregiem entuzyastycz- 
nych owacyi, o których doniosły już w krót- 
k ści t legramy. 

Glziekolwiek cesarz się zjawił, witano 
pociąg okrzykami „żivio!*. Nadzwyczajną 
owacvę urządzili robotnicy z fabryki drzew- 
nej Kislera, którzy ustawili się wzdłuż dro- 
gii powitwali chorąziewkami. Cesarz, mi- 
m" Że to nie było przewidziane w progra- 
imie, wysiadł z pociągu i zaszczycił wiele 
osobisteści rozmową. Tak było w Zaridowa- 
czu i Zmiecy. W Visok», na przemowę bur- 
mistrza Salis A.i Schowicza odpowiedział 
cesar | „Ciesze wię, Że wstąpiłem na ziemię 
miasta Visuko i dziękują ann, jakoteż mie- 
sz.ańcom miasta i vokoncy xa przygotowane 
mi serdeczne przyjęcie", I tu odznaczył ce 
s r4 szereg osobistości rozmowy. 


>arajewie już od trzech dai gotowa- 

¿ gorliwie do przyjęcia. Dzienniki za 
mieściły entuzyastyczne artykuły. 

To też dzień przybycia cesarza był uro- 
czystem świętem Przed 3-cią godziną prey- 
byłe wojsko ustawiło się wzdłuż całej dro- 
gi, którą cesarz miał przebyć. Na dworcu 
jawili się: arcybiskup Stadler z rzymsko 
Katolickiem duchowieństwem, prowincysł Za- 
konu Franciszkanów, metrop.hta L tica 
z greoko-oryontalnam duchowieństwem, lteisel 
Ulem z muzułmańskiem duchowieństwem, 
proboszcz protestancki, jakoteż austro-wę- 
gierski starszy rabin. Dalej stanęli wolni 
od słu»by, wzglę nie chwilowo przebywają 
cy w Sarajewie wojskowi urzed-icy i ofice- 
rowie, deputacya oficerska XV korpusu, de- 
putacye leby adwokackiej, oraz handlowej 
i przemysłowej. W pawilonie cesar.kim, 

rzystrojonym w kwiaty, ustawili się konsu- 
owie obcych r aństw. 

Punktualnie o 3-ej przybył pociąg. Ce- 
sara w mundurze marszałka polnego z szar- 
fą wielkiego krzyża orderu Maryi Teresy, 
wysiadł z pociągu, witany okrzykami lud 
ności. Mimo przeszło dwudziestogodzinnej 
podróży nie okazywał n_;r 'ejszego śladu 
znużenia. Po raporcie ken 's:ego, hr. Kin- 
sky'ego, odebrał cesarz raport kumendanta 
kompanii honorowej i ustawionych na czele 
kompanii 2 generaiów. Na tępnie przeszedł 
cesarz frontem kompani honorowej i ko- 
mendauntowi jej wyraził zadowolenie z powo- 
du dobrej costawy żoławrzy. Za monarchą 
jawili się ministrowie, generałowie i człon- 
kowie świty. (Cesarz zwrócił się przede- 
wszystkiem do arty bisina Stadlera, które- 
go znał już przedtem i dłużej z nim rozma- 
wiał, następnie zaszczycił rozmową przedsta 
wicieli innych wyznań, oficerów i reprezen- 
tantów autonomicznych gmin wyznaniowych. 

W pawilonie, „w. którym. ustawili .się 
już ministrowie, burmistrz Kulewicz wzn ósł 
okrzyk na cześć cesarza i w te przywitał go 
słowa: „Dzień dzisiejszy jest dla całej naszej 
ludności najszczęśliwszym dniem w życiu, 
ponieważ wśród pięknej ojczyzny Składa 
hołd swemu monarsze. Uczucie głębokiego 
przywiązania i unisoności dla najwyższej 
osoby, sławnej dynastyi Habsburgów, prze- 
pełnia serca nasze, jako i radość, że monar- 
cha najwyższemi odwiedzinami nas zaszczy- 
cił. Niech żyje!“ 

Cesarz odpowiedział: „Z radością w ser- 
cu przybywam tu, aby po raz pierwszy ud- 
wiedzić moją stolicę Sarajewo i kilka dni 
wśród jego mieszkańców zabawić. Po pra- 
cy kulturalnej, trwającej od lat dziesiątków, 
połączyła się ta najmłodsza prowincya 
Austryi nierozerwalnymi węzłami z morar- 
chią. Uczucia mi tu okazywane są dowo- 
dem, że wierność dla dynastyi nurtuje sil- 
nie w sercach mieszkańców. Dziękuję za 
s rieczne powitanie i proszę zawiadomić 
mieszkańców tego miasta © mem cjcowskiem 
uczuciu władcy dla nich“. 

Następnie zajechał w czwórkę siwoszów 
zaprzężony powóz dworski; koniuszy hr. 
Kinsky przystąpił do powozu, a cesarz wsiadł 
doń i przyjął raport generała Appla, dowo- 
dzącego wojskami. W chwilę potem orszak 
roszył do konaku wśród niemilknących, 
burzliwych okrzyków zgromadzonych na dro- 
dze tłurmów, 

O zmierzchu miasto i wzgórza rapłonę- 
ły czarującemi światłami. Na ulicach były 
uumy ludzi. Cesarz przyglądał się ilumina- 
cyi z okien konaku. 

Zarówno prasa austryacka, jak i nie- 
miecka i angielska, omawiają podróż cesarza 
do Bośnii. Prasa angielska wogóle traktuje 
rzecz z całą sympatyą. „Daily Mail“ pisze, 
iż fakt przeds ęwzięc a tej podróży świadczy 
o wielkiej popularności, którą ciszy się 
Franciszek Józef nietylko w swych krajach, 
ale w całej Europie. 

Dzienuiki węgierskie, omawiając pod- 
róż cesarza do Bośni, wywodzą, że akt 
aneusyi otrzymał ostatnią gankcyę przez po- 
dróż do krajów anektowanych i podnoszą 
owacyjne i entuzyastyczne przyjęcie ze stro- 
ny ludaości, 


p r a 5 
rzygnębienie, czy kultura: 
—)oo(— 

P. Stołypin w mowie swej, wypowiedzianej w 
Dumie w obronie projektowanych zieinstw, zacytował 
«Dziennik Kijowski». 

P. Filewicz, pomny, 20 przykład idzie z górj, 
uczynił to samo — na łamach «Now. Wrom.». 

Zastanowiła go od,owiadź dana przez nas pro- 
roctwom Stołypiną. Przytacza z «Dziennika Kuijon- 
skiego» — nieznpełnie zresztą dokładnie — ustęp ar- 
tykułu, w którym twierdzilismy, «ża żadne szturzne 
środki, żadne ograniczenia ani prawa wyjątkowe nio 
potrafią odjąć mu (krajowi naszemu) piętna polskiej 
kultury, która go stworzyła». 

To twierdzenie nastraą p. Filewicza — melan- 


cholijnie. Nie przeczy on tem", że polska kuliura 


stwcrzyła kraj cZachcdni». 


«fak — powiada on — kultnra polska rzeczy- 
wiście stworzyła dzis ejszy stan Kra u Zachodnieg -; tej 
należy brak narodowej jego 
tizyopomii, i przygnębienie i ubiżoność zachodnio-ru3- 


kulturze zawdzięczać 


kiego ludu, któro go tak jaskrawo odróżniają od ludu 


wscbodnio-rosyjskiego. Wszystko to rzeczywiście 
ślady tej kultury, która tutaj przez szereg 
wpływ swój wywierała». 

O ileż by przyjemniej było p. Filewiczowi, gdy- 
hy tutejszy lud wykazał był w r. 1905 cechy ewscho- 
dui -rosyjskie» i, pozbywszy się «przygnębieuln», rabo- 
wał, palił, języki koniem ucinał i łamał nogi Begu da 
cha winrych zwierząt, pańską własuość stanowiących. 

U uas rzeczywiście tego nie było. My uważa- 
mj, ze tego nio było dlatego, iż, mimo dcemrralizują- 
cyc wp'ywów, jasio od kilkudziesięciu lat działały na 
nasz lud, wpływ naszej polskiej kultury powstrzymy- 
wał go od dzikich, nisepawistnych i niekułiuralnych 
wybryków. 

Zdaje się, że nawet p. Szulgin, który peleży do 
jedneg> z p. Filewiczem obozu, kiodyś sam to przy- 
Znawał... 

Więc może nio należałoby tak melanebolijnie 
kiwać głową nad cprzygnębicniem 1 unizonością> tu- 
iejszego ludu, które może są zupołnie czem inucm, 
M ża one są właścio tylko wyższą od wschodniej 
kaltarą? 


SĄ 
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ne La SWE -|_-| 
Pielgrzymka z Rusi w Warszawie, 


Pielgrzymi z Wołynia, Podola i Ukra- 
iny, którzy we wtorek przybyli do Warsza- 
wy z Jasnej Góry, zostaii powitani serde- 
czoie! 

Po powitaniu na dworeu kolejowym, 
pielgrzymi udali się do kościoła na Koszy 
kach, u którego wrót przemówił do nich o. 
Franciszek, stąd udali się do zabudowań 
podominiksóskich, przy ul. Freta, gdzie 
część pozostała na obiedzie, reseta zaś posi- 
liła sią w tanich kuchniach. 

O godz. 6-ej wieczorem wszyscy piel- 
grzęmi zgromadzili się na olbrzymim dzie- 
dzińtu gmachów podominikansiich. Tu ga- 
stawiono dla nich stoły, Rpzdawano mieso 
gotowane, kiełbasy, chleb i t. d. Po posiłku 
pielgrzymi poxrzepiali się piwem, wodą Z 
winem i t. d. 

1,700 z górą kobiet i mężczyzn, star- 
«ów i młodzieży, zasiadło w ogrodzie i spo- 
żywało dary Warszawy. 

Cv krok słychać było słowa: „Pocz'iwa 
Warszawa! Dobra Warszawa! Jak my podzię- 
kujemy za tę gościnność?“ 

Słowa te wypowiadano czystą polszczy- 
zną, często z akceatem rusińskim—ale tu i 
owdzie słychać bşło język niezrozumiały. 
To żmujdz:ni—mówiono. 

Jadło i napoje rozdawała młodzież, 
wśród której wielką gościnność i zabiegli- 
wość njawniły panie. Obowiązki gos 'odarzy 
zaś pełnili pod przewounictwem p. Kobyłec- 
kiego pp: dr Al. Zawadzki, Fr. Gromko, 
Gawłowicz, Pomiński, Karp ński i t. d. 

W dziedzińcu zrobiło się gwarna. Roz- 
wiązały się języki... Tu i owdzie widać by- 
ło mieszkanców tutejszych, którzy szukali 
wśród pielgrzymów znajomych. 

Nagle zulesła cisza. Na stole ukazał 
się p. Kobyłecki i w serdecznych słowach 
powitał pielgrzymów imieniem miesykańców 
Warszawy. Podziękowano mu gromkim 
okrzykiem. 

Przemawiał jeszcze p. E Szymanowski, 
poczem ks. Bączkowski z Rużyna, brat prze 
wodnika pielgrzymki, w krótkich słowach 
dziękował za gościnność. „Czem wam za to 
odpłacimy, czem podziękuj+my? Czem wam 
odpłacić możemy? Modlitwą do królowej 
Niebios .* 

I znowu rozległy się okrzyki: 
kujemy! Dziękujemy! Niech żyją!* 

Po krótkiej przerwie chór Towarzy- 
stwa muzycznego odśpiewał kilka pieśni. 

Lud z Podola, Ukrainy i Wołynia 
wchłaniał melodyę i piękne słowa, słuchał 
z zopałem i wołał: 

— Dziękujemy! 

Wieczór nastał, 

Naokoło figury Matki B.żej zapalono 
latarki—zajaśniała Ona w ogniu, Ta, do któ- 
rej obrazu cudownego przyjechali z tas da- 
leka. 

Rzucono się na kolana! Rozpoczęła się 
modlitwa... 

Po modłach pielgrzymi poszli na spo- 
czynet — a gospodarze warszawscy odeszli 
do dtmów zadowoleni i pokraepieni na du- 
chu. Widzieli bowiem i słyszeli tych, co 
urodzili się zdala od Warszawy, których oj- 
cowie i pradziadowie od setek lat mieszkali 
wśród ludu, nie mówiącego po polsku, 
przecież zachowali czystą mowę ojczystą... 

| Ea wam: 


Pamięci Elizy Orzeszkowej. 


„Dzię- 


a 


Nie danem było polskim kobietom kre- 
sowym rzucić garść ziem na trumnę tej, 
która całe życie w obronie ich czci i praw 
ludzk ch stawała. 

Kobiety kresowe, te co myślą i czują, 
nie mogły żadnym czynem zbiorowym wy- 
kazać swego współudziała w żałobie, jaką 
dziś przywdziewa naród, który traci Elizę 
Oirzeszkuwą. 

Ale to milczenie nie było dowodem 
obojętności -— serca czuły głęboko, choć 
l” tego wypowiedzieć nie mogly; 


naprzeciwko poczty. 


Obrazy demonstrowa e przy udzialo wielk 
Początak sean. 0 g. 5 po p.łudato. w niedzielą o g. 12 w poł. W piątki zmiana programu. 


Student 
kuo kordycyi. Adres: Kazań, Uniwer 
sytet, stude:t Kędzierski. 


więc 


erwca' 1910 r. 
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ników Sytuki, 


kquceriuwej orkiestry, 


3go kursn matoniaty- 
ki, królewiak, poszu 


1794+ 


mi wolno będzie, nie tylko we 
własnem imieniu, ale i większości kobiet 
polski:h z Rusi, Litwy i kolonii w Rosji, 
pożegnać gorącemi słowy te aregie cienie, 
które dla nas, kobiet, prórz twór'zości, po- 
siadały stokroć większą wartość, bo wartość 
kryształową — kobiety człowieka. 

Kalka dziesątków lat wst+e7, w epoce, 
Kiedy babki nasze, a nawet matki jeszoze 
tylko kądziel przędły, nie śmiejąc z vonat 
niej wzco5u podnieść w górę, bu droga dla 
nich wytkniętą była dwojakz: alb» w gronie 
zalotnie — strojne i przedejne uśmiechem, 
albo ciche pracownice w czterech ścianach 
domowych, wyzute z myśl, meraz niema) 
ducha pozbawione, nie wzżąc się spojrzeć 
poza ramię pana i męża, nie przyjęte do 
grona pracowników mzyśi, a tylko zawsze 


dziś niech 


sfychane do rzędu wykonywujących wolę 
cudzą — dla potrzeby cudzej! W tej b 
epo'e Elza Orzeszkowa śmiało i z całem 


poczuciem praw nam przynależnych stanęła 
w obronie zaniedbanych, uciśnionych, spo- 
niewieranych! 

Gorącą miłość, dla tego, co swajskie, 
łączyła niepodzielnie z obroną kobiety. Dla 
niej kobietn—matka—oby watelko, w zzucze- 
iu takiem, jak ona go pojmowałe, była sy- 
anonimem odrodzonej duchowo Polski, którą 
cozumiała tylko przez edredzenia kobiety. 

W matce odazjdywała syna, w ubywa- 
weloe — przyszłego obywatela kraju. l cl 
tego dla nas polek Elisa Orm zkowa to 
duch, co jasnemi skrzydły kreśli drogi no- 
we, co precz odrzuca niewolę mysli, a s31- 
aym rzutem zarysowuje kobietę inną! 

_ Między płytką załotricą a cichą i bier- 
ną prządką przy ognisku domowem, stawia 
stote nową, równą potęgą ducha i silą twór- 
czą tym panom stworzenia, co dotąd niepo- 
dzielnie w swym ręku berło dzierżyli. Sla- 
wia ją. nie jaxo rozwichrzoną fantazyę am 
wytwór chorobliwej wyobraźni, ale jako cia 
ło realne, obdarzone duchem. A ma na to 
daną sobie od Boga siłę niepośledaią, którą 
też używa bez lęku o to, jak myśl jej przyj- 
mą oponenci z urzędu, dla których nowe 
szlaki są drogą niedostępną dla... cnotliwej 
kobiety. Jednak ta cnota, o ile chwiejna 
i zwodnicza, kryje stę misternie pod gazą 
niewieściego wdzięku. Z przynależną sobie 
dozą pozornej formalistyki ma zupełne pra- 
wo obywatelstwa i do jądra rzeczy n.kt nie 
czuje się powołanym wnikać; ale gdy śmia- 
to, szczerą prawdą i uczciwie idzie naprzód, 
bo wie, dokąd dąży, bez hypokryzyi z pod 
aiesionem czołem, mówiąc: jestem i chcę 
być człowiekiem, mam i chcę mieć duszę, 
nie mam, ale cheę mieć wiedzę — taka cno- 
ta to objaw przerażający tych, którzy się 
jej boją, a boją się nietylko mężczyźni, zre- 
sztą słusznie z ich stanowiska, bo mając 
wszystko, tylko bardzo wielkoduszne istoty 
chętnie oddają połowę, ale też i kobiety, Etó- 
te ogarnia lez na samą myśl czynu i od- 
pow edzialuości, do jakiej nie przywykły, 


będąc zawsze małoietajemi nietylko w obli- 
czu prawa, ale i rodziny. 
Eliza Orzeszkowa, jako  bojowniczka 


praw kobiety, zapisała się złotemi zgłoska- 
mi na karcie historyi naszego wyzwolenia 
Twórczość jej, o sławie europejskiej, szero- 
ko otwier.ła wstęp dla jej głosu, który 
zawsze tchnął prawdziwym rozumem i głę- 
boką miłością dla wszy.tkich pokrzy wazo- 
nych, bo kochała za mihony! W  bezmier- 
nem swem poczuciu sprawiedliwcści, stawa- 
ła zawsze po stronie tych, co cierpią; jako 
wielki duch opiekuńczy, nie znający kom- 
promisów z sumieniem i zdala od wszelkich 
przejawów oportunizmu. 

Dlatego też my w nioj czcimy nio- 
tylko umysł wyższy, obdarzony iskrą Bożą, 
ale bardziej jeszcze tego ducha prawdy, 
który mie zaprzepaścił wielkiego daru Bo- 
żego  rozbryzgiwaniem bł ta, = kalającego 
zatrutym jadem umysły młode lub słabsze, 
aie, siejąc słowa czysie, ziarna zdrowe, my- 


cha, 


i chętnie współdziałała każdej pracy twór- 


dzącej się myśli kobiecej. 
niejednokretne dowody, my, Kobiety kreso- 
we, których ciężkie warunsi bytu rozume- 


tak bardzo przez siebie umiłowanej. 


wielką spuściznę Iuyślową, 


nie powinna. 


drego pukarmu dia ancha, 


Walne Zpomalzni2ry* 


K. P. T. M. 
Dnia 23 b m. o godzinie 12 po poud. 
w sali »Ogniwac odbędzie się Wal 
"a Zoromadzenio Towarzystwa Mu s 


Sadyby, Futory, M'yny 


Majątki: Dzierżawy 


|R. Sandeckiego 


éli wzniosłe — co budują i odradzają, a nie 
sypią w gruzy, wśród których, jako padalce, 
ślizgaja się wstrętne płazy zwyrodniałego du- 
Eliza Orzeszkowa gorąco współczuła 


czej pa niwie ojczystej, a już szczegójniej- 
szą opieką otuczała najmniejszy cbjaw bu- 
Miałyśmy tego 


jac, umiała w porę zagrzać do czynu cle- 
tlejszem słowem 1 podnieść duchowo słah- 
nącą energię, zachęcając do cichej mozolnej 
pra y w imię obowiązku, w imią prawóy. 
To też 
my dziś, żegnając te drogie dla nas prochy, 
ślubujeniy w obliczu jej cieniów, które siłą 
ducha wśród nas żyć nie przestaną, że jej 
jako testament, 
pozostawiony kobiecie polskiej, przechowa- 
my w naszych sercach, w tej skarbnicy, da 
której żadna niepowołana ręka dostępu mieć 
Ziemia, brze4 nią tok gorące 
umiłowana, niechaj jej lekką będzie, a wdzis- 
czne serca tych milronów, którym niemal 
przez pół wieku dostarczała zdrowego i mą- 
niechaj strzegą 
jej drogiej pamięci narówni z tymi, których 


Rok Y. 
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i Rosyjski Uniwer- 
sytet DENTYSCI 


P iG, Fridland 


Przyjmnją: 1) we własnej klinice 
3 rue D'Orsel 9—12; 2) w gakine- 
cie 69 roe Clignancourt 3—5. 17059 


48 05 


ai "Rz, Kal Tow 
„Biuro pracy Dobr, Mare- 
Żytomierska 8, telef. 1788, Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
i wszelką słuzbą domową. Przy bimrze 
współmieszkanie dla sznkających pracy 
młodych katoliczok p. n. „Schreniska 
S-tej Jadwigi”. 12174 


w Huma- 
niu. 


imiona z takim pietyzmem przechowujemy 
na smutnych kartach naszej dziejowej 
historyi. Marya Czosnowsra. 


Karlstad, w maju. 


Z Wilna. 


ufo 


16-go maja. 


Jak się dowiadujemy z piem rosyjskich, 
z rozporządzenia synoda episkop grodzień- 
ski Michaił polecił duchowieństwu epar- 
chialnemu Litwy i Bktałorusi, by  chrucili 
dzieci nieślubae według obrządku prawosła- 
wnego tylko w razie, gdyby niemowlętom 
zroziła śmierć niechybna. Czujne władze 
»parchialne zauważyły bowiem, że matki 
katolickiego wyznania chrzczą dzieci nie- 
ślabae wedlug obrządku prawosławnego, 
wychowują je jednak w przepisach wiary 
katolickiej, a te dzieci po dojściu do pełno- 
letności otwarcie przyłączają się do katoli- 
CJZMU. 

Wyrokiem wileńskiej izby sądowej za- 
twierdzone zostały konfiskaty Nr. 61 „Ku- 
ryera Litewskiego* i Nr. 5 „Dwntygodnika 
Dyecezyalnego*". ag 

Żywiołowa potrzeba łączenia się w orga- 
nizacye stwarza wc ąż avwe stowarzyszenia; 
ters2, chociaż, jak wiadomo, a Jegaliza.yę bar- 
dzo trudne, „Towarzystwo doświadczeń rol- 
nych* nie uapotkało jednak żadnych tradności. 
Wileński gubernialny urząd do spraw sto- 
warzyszeń i związków zatwierdził ustawę 
powyższeyo towarzystwa; ma ono na celu 
dostarczanie rolailom ioformacyi o gatun- 
ku gleby i zbieranie danych statystycznych 
o urodzajach i cenach na produkty rolnicze. 

„Towarzystwo j.roszów" urządza pierw- 
ste organizacyjne zebranie; na czele nałoży - 
cieli jego stoi p. Czarnomsti, tem sam, któ- 
ry podał projekt w Tow. wzajemności sło- 
wiańskiej -ogłosić konkurs na prace o Grun- 
waldzie w języku polskim i który oflarował 
się na delegata x Tow. wzajemności sło- 
wiańskiej na zjazd w Sofii. 

Z powiatu mozyrskiego donoszą, że w 
dobrach Gack-Ogarkowa wynikły zaburzenia 
na tle agrarnem. Wskutek zatargu 0 pa- 
stwisko, włościunie napadli na strażników 
leśnych. Władze policyjne przeprowadziły 
śledztwo; 5-ciu włeścian  uresztowano í 
poprowadzono w  utoczeniu strażników 
do kancelaryi gminy. Oddział 40 tu kon- 
nych włościan odbił aresztowanych, potur- 
bowawszy strażników. Sprawa Ww toku. 
W Białymstoku na ostatniem posłedzeniu 
rady miejskiej jednogłośnie przyjęto wnio- 
sek ustanowienia trzech stypendyów im'e- 
nia Orzeszkowej. Jeżeli więc władze guber- 
uialne przeszkód stawiać n!e będą, utworzą 
się stypendya przy gimnazyum żeńskiem, 
przy żeńskiej szkole dwuklasowej z oddzia- 
łem rzemiosł i robót i przy 4-klasowej 
szkole męskiej. E. W. 
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Anglia i Sprawa Tinlandzka. 


„Riecz* otrzymała od  Perrisa, 
dyńskiego dziennikarza i sekretarza ko- 
mitetu ros. ang. zbliżenia, œist, stanc- 
wiący odpowiedź na list learce'a, druko- 
wany w „Now. Wr.". List ten © tyle po- 
siada duże znaczenie, że wyraża poglądy 
większości demokratycznych żywiołów w 
Anglii, które są tam pokaźnie roprezentowa- 
ne zarówno w izbie gmin, jak w gabinecie. 
Należy zwrócić uwagę, że spór toczy się 
wyłącznie o formę wyrażenia angielskiej 
opinii publicznej, wybraną przez brytańskich 
purlamentarzystów. Co się tyczy istoty tej 
opinii, t. j. wogóle stosunku anglików do 
fmlaudzkiej polityki rządu rosyjskiego — 
dwóch zdań o t m być n:e może. 

Na początku swego listu p. Perris 
przytoczywszy wyjątek z lista p. Pearce'a, 
który oświadcza, że „aczkolwiek wielu bry- 
tańskich poddanych oburza się na wprowa- 
dzane w Finlandyi zarządzenia, pomimo to 
jednak xnaczna większość ich uważa jakie- 
kolwiekbądź mięszanie się do wewnętrznych 
spraw Rosyi za nieuzasadnione i niestosow- 
ne, które mogłoby tylko utrudnić sytuscyę 
fimlandzką*, podkr:śla, że p. Pearce, jako nie 
parlamentarzysta, nie ma prawa mówić od 
„Z0aucenej większości" anglików, poczem pi- 
sze dalej: 

„Co to jest mięszanie się. Słowo to 
jest rozumiane, jako akt niegrzyjazny i brak 
zgodności interesów. Odrzwy angielskie nie 
dają powodu do żadnych wątpliwości, Że 
nic podobnego nie miano na widoku. Pod- 
pisani na tych odezwach wyrazili swoje oba- 
wy „nie w celu mięszania sią do spraw 
wewnętrznych cudzego kraju lecz jedynie 
w cslu zachowania warunków najbardziej 
pomyślnych dla rozwoju i wzmocni-nia sto- 
shnków przyjaznych pomiędzy narodem ro- 
syjskim, a angielskim, które mają i tak du- 
żu wspólnych interesów. Przedstawiciele sn- 
gielscy zwracają się do rosyan x czterech 
następujących względów. z których każdy 
zasługuje na uwagę. 
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1) Tateres handlu acgło - rosyjskiego, 
który według ich zdenia, słusznego lub nie- 
słuszaego, poniesie szkodę wskutek proje- 
ktowanych zmian. Wszystkia kraje cywili- 
zowane zwykły zachowywać się grzecznie 
i uprzejmie względem deklaracyi zagranicz- 
nych w sprawach hsndlowych. 

2) Interes parlamentarnego konstytu- 
cyonalizmu. Wyrazem tego koleżeńskiego 
uczucia jest związek międzyparlamentarny, 
w którym uczestniczą posłowie do Dumy 
i członkowie izby gmin. 

Przekonany jestem, że wielu rosyan, 
podobnież jak i anglicy, wspominają z uczu- 
ciem najwyższego zadowolenia ten fakt, gdy 
sir Campbell Bahnerman witał pierwszych 
posłów rosyjskich na zebraniu parlamentar- 
nem w Westminsterze historycznym okrzy- 
kiem vive la Douma. Rozumiem, że wrogo- 
wie konstytucyonalizmu mogą mieć podsta- 
wy do opoaowania przeciwko stosunkom 
przyjaźnym pomiędzy członkami różnych 
parlamentów. 

3) Interes wspólnego zaufania do pra- 
wa międzynarodowego. Czyż można wątpić 
w to zaułanis. Obecnie panujący Najja- 
śniejszy Pan zwołał pierwszą konferencyę 
haską. 

Podczas posiedzeń drugiej konferencyi 
przedstawiciele rządu rosyjskiego uroczyście 
zobowiązali swoje państwo do przestrzega- 
nia zasady międzynarodowej kurtuazyi. Nie 
twierdzę, by angielscy, francuscy, niemieccy, 
belgijiscy, holenderscy i duńscy prawnicy, 
cytowani w odezwach angielskich, pojmowa- 
li racyonalnie sprawę finlandzką. Jeśli my- 
lą się, to Duma oczywiście wykaże ich błę- 
dy. Lecz przyjazna wymiana zdań, poparta 
przez powołanie się na takie powagi w dzie- 
dzinie prawa, może spowodować niezadowo- 
lenie jedynie u tych, którzy wogóle odrzu- 
cają międzynarodowe podstawy prawa. 

4) Wreszcie, i to jest najważniejsze, ia- 
teres przyjaźni anglo-rosyjskiej. Jeśli są 
rosyanie, którzy uważają unglików za wro- 
gów, to ci oczywiście będą protestowali na- 
wet przeciwko najlżejszym aluzyom, mają- 
cym na celu usunięcie przyczyn do różnicy 
zdań i wzmocnienia powodów do przyjaźni. 
Lecz ani Duma, ani rząd wobec porozumie- 
nia, jakie nastąpiło w Rewlu, nie mogą sta- 
uąć na takim wrogim punkcie widzenia. 
Kwestya sprowadza się do tego, czy pragną 
sfery wpływowe przyjaźni parlamentu an- 
gielskiego i narodu. Angl:cy poczynili pew- 
ne ustępstwa ma rzecz porozumienia anglo- 
rosyjskiego. Nasze ministerstwo spr. zagr. 
popierało politykę rosyjską, w szczególności 
w Persyi, bardziej stanowczo» niż tego ży- 
czyłaby sobie większość z pośród ras. 

„Pożytzki rosyjskie znajdują teraz w 
Londynie lepsze przyjęcie, niż kiedykolwiek 
przedtem. Chcielibyśmy wiedzieć teraz, któ- 
ry z dwóch prądów opinił publicznej odbija 
się silniej na polityce rosyjskiej, czy ten, 
który dąży do zabicia sympatyi angielskiej 
i do przeszkodzenia handlowi anglo-rosyj- 
skiemu, czy też ten, który pragnie zbliżenia 
dwóch narodów na gruncie materyslnym 
i moralnym. 


A e 
Petycya finlandzka. 
== 

Na posiedzeniu sejmu + finlandzkiego, 
które się rozpoczęło 18 (26) b. m. o g. 6ej 
po południu, uchwalony został tekst petycyi 
do tronu. Referował sprawę prezes komisyi 
ustaw zasadniczych, Leo Mechelin. Oświad- 
czył on, że komisya Dumy nie zwróciła u- 
wsgi na odpowiedź sejmu w sprawie usta- 
wodawstwa ogólnopaństwowego i bez roz- 
praw stanęła ma punkcie widzenia, że wła- 
dze rosyjskie mają prawo wydawać prawa 
dla Fialandyi. Prezes rosyjskiej rady mini- 
strów użył całego swego wpływn, by dopro- 
wadzić do wywłaszczenia praw finlandzkich. 
Petycyę, zdaniem referenta, podać należy, 
chociaż nikt nie może powiedzieć, jakie da 
ona wyniki. 

Posłowie socyalistyczni dowodzili, że 
petycye nigdy nie prowadziły do celu, z 
wyjątkiem jednej z r. 1905, ale tę poparł 
ruch ludowy. Mimo to jednak nie protestu- 
ją przeciwko petycyi, bo obowiązkiem posłów 
jest bronić praw kraju wszędzie, gdzie mo- 
Żna; sądzą jednak, że na petycyę zwrócą u- 
wagą wtedy tylko, gdy lad dopominać się 
będzie bardziej energicznie. Komisya ustaw 
zasadniczych była zbyt ostrożna i zanadto 
się ubiegała o nierozgniewanie rządu. So- 
cyaliści domagali się też wprowadzenia do 
petycyi, trzymanej w tonie powściągliwym 
i umiarkowanym, poprawek ostrzejszych. 
Wszystkie te jednak poprawki zostały od- 
rzucone i petycyę przyjęto w redakcyi ko- 
misyi sejmowej. 

Petycya zaczyna się od zaznaczenia, 
że jedynym organem, który może dokładnie 
informować Monarchę o potrzebach kraju, 
jest sejm finlandzki. Po wprowadzeniu zaś 
nowej ustawy, naród fiński musi przyjść do 
przekonania, że prawa zasadnicze kraju zo- 
stały zdeptane i że łudność kraju pozbawio- 
no możności dalszego rozwoju. 

Punktem wyjścia nowego kierunku są 
Najwyżej zatwierdzone uchwały rosyjskiej 
rady ministrów z d. 20 maja 1908 r. o no- 
wym trybie referowania spraw finlandzkich. 
Od tego czasu rada ministrów wdaje się w 
sprawy wewnętrzne Finlandyi. Wskutek 
zaś nieznajomości zarówno praw, jak i sto- 
sunków finlandzkich, rada ministrów pozeł- 
nia dużo błędów prawnych i praktycznych. 
Szczegółowo opisane są one w dwóch załą- 
czurkach do petycyi. Ukoronowaniem tych 
postanowień jest Najwyższy manifest z dn. 
1% marca 1910 o ustawodawstwie cgólno- 
państwowem. Skutkiem wdania się rady 
ministrów jest też nowy skład departamen- 
tu gospodarczego senatu finłandzkiego, se- 
natorami są Obecnie ludzie obcy krajowi i 
niekompetentni. 

W końcowych ustępach petycyi czyta- 
my: 

„Z powodu nowej ustawy w sprawie 
prawodawstwa  ogólnopaństwowego, sejm 
otwarcie wyraża Monarsze swe przekona 
nie, że projektowany porządek prawodawczy 
nie może być wprowadzony w życie 
choćby dlatego, że sejm uważa za niemo- 
żliwe, aby rosyjsku izba  prawodawcza 
przyjęła ten wniosek, i aby uzyskał on za 
twierdzenie Monarchy. Z prawami, które 
wydane zostały z pogwałceniem praw 7asa- 
dn czych, naród liczyć się nie będzie. Będą 
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one dla narodu obrażającemi rozporządzenia- 
mi, nie mającemi mocy ob'wiązującej*. 

Po wykazanu dalej, że Finlandya nie 
miała nigdy retensyi do takich spraw o- 
gólnopaństwowych, jak polityka zewnętrzna 
i że cele, które przytaczane są na usprawie- 
dliwienis nowej polityki, moglyby być osią- 
gnięte na innej drodze, bez pogwałcenia 
praw Finlandyi, petycya powiada: 

„Przez mrok dzistejszych czasów naród 
fiński przezosi się w jasne dni przeszłości. 
W jego duszy żyje uroczyste przyrzeczenie 
cesarza Aleksandra I, potwierdzone przez wszy- 
stkich jego następców, że prawa zasadnicze 
Finlandyi są nietykalne. Przyrzeczenia Mo- 
narchów protestują przeciwko tym argumen- 
tom. które wzięto za podstawę nowej teoryi, 
że Finlandya nie ma innych praw, oprócz 
tych, które Rosyi spodoba się jej dać po 
każdej zmianie polityki jej rządu. 

„Na podstawie tego wszystkiego sejm 
najpoddaniej prosi, aby Wasza Cesarska 
Mość Najmiłościwiej zezwol'ć raczył na po- 
zostawienie baz zmiany zasadniczych praw 
Finlandyi i postanowił, że wszystkie rozpo- 
rządzenia, wprowadzone w ostatnich latach 
z pogwałceniem praw zasadniczych, mają 
być zniesione“. 


0 Teatr Polski w Kijowie. 
(Dokończenie). 

W ten sposób iść będą przedstawienia 
w czasie normalnym. Podczas świąt Boża- 
go Narodzenia i Wielkiej Nocy, jak doświad- 
czenie uczy, można dawać z powodzeniem 
przedstawienia popularne i zwykła z weso- 
łym ropertuarem. W święta Nowego Roku 
tylko przedstawienie popularne może mieć 
powodzenie. Co do świąt uroczystych pa- 
miętać należy, że choć kasowo nie bęją one 
należały do najlepszych, tem nie mniej każ. 
dy, nawet najbardziej na grosze chciwy, przed- 
siębiorca przedstawień, w takie święta nie 
zaniecha, raz, nie chcąc przerywać ciągłości, 
po drugie ponieważ są ludzie, którzy tylso 
w te święta bywają w teatrze. Należy tyl- 
ko przedstawienia świąteczne poprzedzić sil- 
ną reklamą i dać odpowiednie sztuki. 

Poza normalne tory wykracza również 
sezon kontraktowy, a ściśle mówiąc, czas od 
10 lutego do jakiego 5 marca st. st. 

razie gospodarczego prowadzenia 
teatru sezon ten może dać poważne zyski 
t. j. silnie zmniejszyć sumę deficytu, dla an- 
treprenera może być luty źródłem poważne- 
go dochodu, ale do tego sezonu należy się 
odpowiednio przygotować. To przygotowa- 
nie polegać będzie na tem, że siły stałe po- 
winny być na ten czas powiększone, aby 
przy wzmożonej pracy zespół mógł odpowie- 
dzieć zadaniu, przez przygotowanie na ten 
czas atrakcy! juz to w dziedzinie repertua- 
ru, już to w dziedzinie gościnnych wystę- 
pów różnych znakomitości. Przedstawienia 
w sezonie kontraktowym winny odbywać 
się codziennie. 

Repertuar kontraktowy obejmować po- 
winien całą gamę twórczości dramatycznej— 
od farsy do tragedy!, z największym uwzglę- 
dniem wszelako repertuaru wesołego—far- 
sy I komedyf. Tragedya i dramat tylko 
przez kilka wieczorów powodzenie mieć mo- 
gą, a i to jedynie przy udziale znakomitych 


Krytyka, jeśli ma naprawdę służyć z 
pożytkiem teatrowi, winna być niezależną, 
możliwie objektywną. bezwzględnie bezstron 
ną, rzeczową i kompetentną. Wszelkie sug- 
gestyonowanie recenzenta, krępowanie go, 
ssóry zabija krytykę.. Zarówno czepianie 
się, szukanie dziury w catem, jak i nieza- 
służona pochwała i zamilczenie o brakach 
jest niedopuszczalne i na pewno wiele wy- 
m:gająca krytyka więcej pożytku przyniesie, 
byle była bezstronną i rzeczową, niż szkody 
chwałba, która nie tylko, że podrywa auto- 
ryt:t prasy u publiczności, ale uniemożebnia 
skuteczne poparcie rzeczy, wartej poparcia, i 
czyni krzywdę prawdziwym talentom przez 
niepomierne i niezasłużone podnoszenie mier- 
not. Przedewszystkiem krytyka winna być 
kompetentną. 

Pod względem wykształcenia literackie- 
go i artystycznego krytyk powinien odpo- 
wiadać tymże wymaganiom, eo i kierownik 
artystyczny teatru, I na Zachodzie, a nawet 
w Ro:yi często się zdarza, że wczorajszy 
recenzent dziś jest kierownikiem artysty- 
cznym i na odwrót. 

T.M. S 


Duma na śmierć Widorta 
ostatniego teorbanisty. ” 


„ne żurysia mij chaziaju, ne za datkom ja idu, 
ot tak siadu, zaspiwaju, widśpiwaju, taj pidu!.. 


Zajęczały smutne dzwony na sławuckiej wieży, 

Na żałobnym katafalku stary Widort leży .. 

Leży cichy, śmiercią senny, u świętych ołtarzy, 

Już teorban w jego ręku pieśnią nie zagwarzy! 
Idzie w grób ostatai śpiewak zztych rapsodów rodu, 
Co bral lirę z rąk pradziada i śpiewał od młodu. 
Śpij na ścianie, toorbanie z lipowego drzowa, 

Stary Widert już nie wstanie, już nam nie zaśpiewa! 


He ! nie tak chowano ongi zmarłego lirnika! 

W dźwięczne grzminłaby litanry janczarska muzyka, 
Szłaby trumna pod chorągwią, pedfbiałym buńczokiem, 
Ze śpiawaniem dum żałosnych, z samopałówghukiem! 
<0! niechaj mnie nie chowają popy ani diaki!» 

Więc by trumnę w stsp wynieśli mołojce kozaki, 

Bo co w stepie się zrodziło, niech się w stepie chowa! 
«Dla łycariw, dla diwyci piśnia Widortowz!» 

Pieśń, co szła się w pas pokłonić atamanów busie 

I sławiła szum pancernych piór w tejķsamej nucie, 

Co gdy w poln stanie rycerz, wnet sławą wybucha, 
Czy to Chmiel, czy pan Potocki, kozak, czy Rawucha!! 


Szedłby trup teorbanistyłpomiędzy kurhany, 

Rosą płakałby poranną Etep rozkołysany 

I watahy by przejezdne czapki miotły z głowy 

Tam, gdzio stałby wśród bnrzanów kurhan Widortowy! .. 


* 


Dzisiaj stepy zaorane, dama dzwoni głu:sho... 

Tylko dźwięk niknących wspomnień chwyta wierne ucho! 

Już pancernych skrzydeł szumy z wiatrom uleciały, 

I mołojców nie zaoczysz w świetnem polu chwały! 

Dziś tych wspomnień smętnych tłumy stają w dawnej sile, 

Gdy z Widortem pieśń kozacza kładzie się w mogile... 

W lepszy Świat odchodzi cd nas Widort... jaż mu pora, 

Już go gdzieś na kraju stepów, czeka Wernyhora! 

W lepszy świat cdchodzi od nas mistrz pieśni skrzydlatej, 

Więc mu rzućmy lauru liście i stepowetkwiąty! — 
Jan z Koścle!ca Pogorski. 


o PEJA Bao” e 
gości. 

Co do gościnnych występów znakomi- = ERZE 
tych artystów, to każdy zarząd powinien się w obronie dzieci. 
przygotować w tej kwestyi nasilną opozycyę 
drużyny aktorskiej—która będzie tem sil- =07 


Rachliwe kijowskie T-wo dobroczynno- 
ści, obejmujące swą działalnością wszystkich 
katolików naszego miasta, a więc zastęp 
przeszło 40 tysięczny, jest w sytuacyi niesły- 
chanie dziwnej. 

Teren ma olbrzymi, kiedy chodzi o 
niesienie pomocy, kiedy jednak chodzi o 
środki, owa cyfra pokaźna kurczy się niepo- 
miernie i T-wo zmuszone jest wyrzec się 
wielu zapoczątkowań, odmówić nie jednej 
nędzy. A szkodą to tem większa, Że coraz 
szersze kręgi zatacza praca T-wa, coraz bar- 
dziej różnorodne pełniżfunkcye. Zacząwszy 
od zniedołężniałycn starców, lub robotników 
pozbawionych skutkiem choroby i kalectwa 
możności pracowania, wreszcie opuszczonych 
i zaniedbanych dzieci, każdy wiek i stan 
hez różnicy płci, widzi w Towarzystwie do- 
broczynności swego opiekuna i ręce ku nie- 
mu wyciąga. 

Praca też Tow. dobroczynności nie u- 
stsje rok cały, nawet nadejście lata nie 
zmniejsza tej pracy, bo oto jeden z wydzia- 
łów rzeczonego T-wa pəd nazwą „Wydział 
letnisk opieki nad chorymi dziećmi* zajmu- 
je się, jak sama nazwa wskazuje, wysyła- 
niem na łetniska. Zadanie tego wydziału 
nie jest łatwem. 

jednej strony wyszukiwać musi 
wśród najbiedniejszych warstw, mieszczących 
się po ciemnych i wilgotnych suterenach 
dzieci najbardziej wycieńczone, potrzebujące 
świeżego wiejskiego powietrza; następnie or- 
ganizować grupy dzieci, mniej więcej dobra- 
ne wiekiem i stanem zdrowia, a wreszcie, 
pod opieką starannie wybranych wykwakfi- 
kowanych dozorczyń i dozorców, wysyłać 
partyami, zaopatrując nieraz w pościel a na- 
wet w czyste i całe ubranka, do różnych 
miejscowości kraju tutejszego. 

Mozolnej tej sprawy podjęło sięyprze- 
ważnie grono pań miejscowych, które, ko- 
rzystając z bezinteresownej pomocy tutej- 
szych lekarzy, z całem zaparciem się oddały 
swój czas i pracę temu dziełu? miłosierdzia. 

Jednakże zabiegi te byłyby zupełnie 
płonnymi, gdyby z drugiej strony nasz świat 
złemiański nie pośpieszył z chętną i skute- 
czną pomocą, Bżyczając tej biednej dziatwie 
kilkomiesięcznej gościnności w swych ma- 
jątkach, a często ofiarując pewne dodatki, 
lub nawet przyjmując na siebie koszt cał. 
kowitego utrzymania takiej kolonii. 

W roku bieżącym wydziałowi letnisk 
przy kij. rzym.-kat Tow. dobroczynności do- 
tychezas przyrzekły przyjąć kolonie letnie 
następujące osoby: 

J. W. P.P. Baraniecki w Baranówce 
10 dziewczynek, Bądarzewscy Kalikstowie 
wraz z innemi sąsładami w Słaniłówce 10 


niejsza, im mierniejsze siły będą w stałym 
zespole. Nigdzie, tak jak w świecie aktor- 
skim, nie jest rozwiniętą zawiść i zarozumia- 
łość 1 znakomitości parafialne nie mogą 
znieść talentów prawdziwych. 

Tem n'e mniej nie podlega tajante 
szej wątpliweści, że występy stołecznye 
gwiazd i znakomitości ogromnie podnoszą 
poziom artystyczny i kulluralny danego te- 
atru, a nadto stanowią ogromną atrakcję 
dla publiczności. 

A w kontrakty, gdzie wszelkie teatry 

starają się o atrakcyę, gdzie koncerty i wy- 
stępy różnych znakomitości nęcą przybysza 
i teatr polski winien dać te, co może dać 
najlepszego, a więc obok doborowego reper- 
tuaru i tych, co stanowią ozdobę  polsziej 
sceny dać powinien. 
Repertuar sezonu kontraktowego z natury 
rzeczy składać sę będzie w dużej mierze z 
powtarzań i dyrekcya już od początku se- 
zonu jesiennego winna przy wyborze sztuk 
mieć na uwadze, z jakim głośnym gościem 
daną sztukę  powtórzyćby można podczas 
kontraktów. 


W poprzednim artykule nakreśliłem 
szkio etatów przyszłej trupy. Za takie gaże 
można mieć, nie powiem, wielkich artystów, 
ale kilka sił bardzo poważnych. Reszta, o- 
płacana gażami od 100 do 50 rb. miesię- 
cznie, może być zebraną z sił tak zwanej 
kategoryi użytecznych, między któremi mo- 
gą się znależć i prawdziwe talenty, o ile 
angażowania dokonywać będzie ktoś bar- 
dzo kompetentny i pierwszeństwo dawać się 
będzie raczej siłom młodym, ale utalento 
wanym, niż wypełniać kadry niby rutyno- 
waną zbieraniną. 

Najważniejszą jednak czynnością dy- 
reakcyi i zarządu będzie wybór reżysera. Re- 
żyser w trupie dramatycanej, to jak kapel- 
mistrz w orkiestrze. Ona nadaje ton, tempo 
i barwę całości. Bez dobrego reżysera ze- 
8„ół, składający się nawet z wybitaych ar- 
tystów, nie da wrażeaia artystycznej całości. 

Dla Kijowa potrzebny jest reżyser pier- 
wszorzędny, choćby ze względu, że miejsco- 
we teatry rosyjskie zazwyczaj posiadają Świe- 
taych reżyserów. 

Dobry reżyser powinien nie tylko po- 
siadać duże wykształcenie literackie i este- 
tyczne, powinien nie Ba być wtsjemni- 
czony we wszystkie arkana tecryi i praktyki 
scenicznej, ale obok wysokiej kultury oso- 
bistej umieć wydobyć z aktora wszystko, co 
z niego wydobyć możne. 

Nie mniej ważnym czynnikiem życia 
teatralnego, jak wymienione, jest krytyka te- 
atralna. Według Lauhego, osoba krytyka 
stanowić winna upostaciowanie skoncentro- 
wanej publiczności. W recenzyi teatralnej 
inteligeatny widz powinien znaleść umoty- 
wowane potwierdzenie odebranych wrażeń — 
niekiedy korektę również umetywowaną ta- 
kowych. Dla reżysera i aktorow recenzya 
powinna być łustrem, w którem oni ujrzeć, 
mogą siebie i swe kreacye, zarówno w cało- 
ści, jak i najdrobniejszych detalach. | 


*) Umarł wkrótce p? Wielkiejaocy r. b. w Sła- 
wucie. Ostatnim był śpiewakiem z rodu Widortów, co 
od niepamiętnych czasów tecrhanistami byli na dworze 
książąt Sanguszków. Pieśni ich, znane niemal w każ 
dym polskim dworze Da Rusi, niedrukowane nigdy, 
wznoszą Się czasem na poziom eposu, tchnąco miłością 
kraju, zasłużonych ojczyźnie rodów i tym nastrojem 
szerokim i rozmackem .potężnym, któro tylko syn tej 
ziemi cdczuć i zrozumieć potrzf! (p. a). 
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dziewczynek; Bauszczyńscy Konstanlostwo 
w Niemiercza i0 chłopców; Czerwińscy An- 
toniostwo w Juł:uszkowie 15 dziew.; Jaro 
szyńska Karolina w Antogolu 12 chł; Kracz- 
kiewicze Zygmuntostwo w W.clkim Czer- 
niatynie 12 dziew,, Iiamanowska Janina w 
Kumanowcach 10 chł. i 20 dziew.; Mańkow- 
scy Józefowie w Ujarzyńcach 22 dziew., w 
Moi 15 chł.; Mańkowska Tekla w Borówce 
15 chł.; Mostowscy Tadenszowie w Marku- 
szach 10 chł; Mazarakowa Marya w Ryb 
czyńcach 10 dziew.; Obnis y Ksrołostwo w 
Wielkiej Połowieckiej 10 dziew.; Podhorska 
Ostawia w Dopówve 10 dziew.; pod patrona- 
tem pani Maryi Skibiniewskiej w Chołodżeu 
kółko obywateli—14 chłopców. 

Zatem już 205 dzieci ma zapewniony 
pobyt na ws, jednakże wydział letnisk nie 
traci podobno nadziej, że jeszcze kilka miej- 
scowości przybędzie, bo w roku zeszłym ko- 
rzystalo z letniego pobytu ogółem 397 dzie- 
el na 27 letniskach. 

A dość spojrzeć na odjeżd:ające i po- 
wracające po paru miesiącach dzieci, ab 
zobaczyć ugromną różnicę, całą doniosłość 
tej instytucyi. Bo nie tylko wzmacniają 
się tu siły I zdrowie fizyczne, ale następuje 
uzdrowienie moralne. 

Dzieci wydarte zostają n'eraz temn ży- 
ciu ulicznemu, tej zgniliźnie, którą nasiąka- 
ją, spędzając cała dnie na włuczeniu się po 
zaułkach i podwórzach miasta. 

Zdarzają się pomiędzy niemi takie, co 
pacierza nawet nie umieją a o jakimkolwiek 
porządku pojęcia nie mają. Po paru zaś 
miesiącach pobytu na wsi, pod czujnem 
okiem dozorczyni, powracają zmienione do 
niepoznania: czyste, grzeczae. 

Wysłanie więc dzieci na wieś posiada 
ogromną doniosłość, o której powinno pa- 
miętać nasze społeczeństwo i przyjąć jak- 


najliczniejszy udział w tej pracy zbiorowej, 
mającej na celu: uzdrowienie 


z 


koleń. 


przyszłych po- 
EE 


Bez maski. 


Z powodu rozpaczliwego stanu, w jakim 
zwłoki Wiśniowieckich, Potockich, Zamoy- 
skich, Radziwiłłów i o.o. kormelitów w pod- 
ziemiach rozbieranego klasztoru się znajdu 
ją, p. Kazimierz Dunin Karwicki uznał za 
możliwa wystąpić w obronie naszego syoło- 
czeństwa kresowego z tej racyi, Że stan 
owych zwłok, o pomstę do nieba wołający, 
stworzony został przez okoliczności od nas 
niezależne. 

Niestety, autor artykułu o „Orobach 
Wiśniowieckich* jest jedynym u nas czło- 
wiekiem, który do takiej obrony ma prawo 
ponieważ on właśnie smutny fakt nieposza- 
nowania zwłok odkrył i już od roku do su- 
mienia publicznego w sprawie tej kołacze. 

W istocie atoli obrona powyższa real 
nych podstaw nie posiada. 

Pomijam, że wątpliwem jest zgoła, aby- 
śmy w ciągu osiemdziesięciu lat, które od 
czasu konfiskaty klasztoru upłynęły, byli 
pozbawieni możności wystarania się o po- 
zwolenie tranzlokacyi zwłok zagrożonych 
na cmentarz miejscowy. 

Ważniejszą natomiast jest ta okolicz- 
ność, że w ciągu tego czasu nikt o tem nie 
myślał, nikogo to nie interesowało, Żadne 
odpowiednie starania aż do dni ostatnich 
godejmowanemi w tym kierunku nie były... 

I dziś nawet, kiedy rzecz stała się gło- 
śną i kiedy pozwolenie na przenosiny uzy- 
skanem zostało, pogrzebania zwłok pa cmen- 
tarzu wiśniowieczim dokonać nie możaa — 
dla braku środków... 

Brzmi to prawie, jak ironia... 

Wszak w tej wspólaej mogile, która 
kości potężnych panów na Wiśniowcu z 
kośćmi mnichów fundowanego przez nich 
klasztoru na wieczność połączy, spoczywać 
będą zwłoki ordynatówny Zamoyskiej, Po- 
tockiej i Radziwiłłówny!... 

Sądzę, że zachodzi tu nieporozumienie, 
że ci, którzy wiedzieć o tem powinni dla 
tych lub innych przyczyn—nie wiedzą. 

Bogdajby słowa niniejsze doszły tam, 
gdzie należy! .. 


Gzarny Jeg0om0ść. 


R era W” AF 
Posiedzenie Tady miejskiej. 


Zebranie wczorajsze rozpoczęło się prośbą proza- 
sa sądu sierozego, p. Kobca 6 wyasygoowanie 500 rb. 
na koszta uporządkowania spraw iustytacyi, Pomimo 
niezadowolenia, wyrażonego przoz kilku mówców z po- 
wodu kilkakrotnych wydatków na ton cel, rada miejska 
uchwaliła kredyt powyższy. 

Gołubiatnikow powiadamia radę miejską o 
zrzeczeniu się stanowiska prezesa komisyi do kontrolo- 
wania robót przy budowie ryaku. Na miejsce jogo wy- 
bierają jednagłośnie p. Cytowicza. 

~ Rada przyjmujo do wiadomości podaną przez 
gminę kupiecką listę członków cyrkułowych komisyi do 
kontrolowania, czy przepisy, normujące ilość godzin 
pracy, ściśle są przęstrzegane. Uchwalono na jedaam 
z najbliższych zetrań dokompletować komisgę przedsta- 
wiciolami rady miejskiej. 

Ożywienie wnosi do dyskusyi sprawa oczyszcza- 
nia wody doisprowej za pomocą ozono, czybiąc ją w 
ton sposób zdatuą do picia. Zarząd Towarzystwa wo- 
dociągów przesłał wczoraj do rady miejskiej warunki, 
na ATM zgadza się on zastosować u siebie powyższy 
system. 

Przedstawiają się one następująco: 

1) Towarzystwo zawiera umowę z firmą «Sie- 
mens i Halskew według umowy analogicznej w Poters- 
burgu, stosowuie do której, ma być urządzona Slacya 
filtrów i ozonacyi na l mil. wiader wody na dobę. -- 
2) Firma obowiązuje stę wybudować i urządzić siacyę 
w ciągu 8 miesięcy. — 3) Towarzystwo nie ponosi od- 
powiedzialności zs zmiany w jakości wody, powstałe 
wskutok zastosowania tego systeuiu. — 4) Po wykoń- 
czeniu stącyi firma «Siemens i Halske> podejmuje się 
oksploaiacyi stacyi w ciąga 1 reku, gwarantując przy- 


tem Jej gaianek, przyczem Towarzystwo wypłaca jej po 
11/4 kop. za 100 wiader wody. — 5) Z chwilą przejścia 


Stucyi ua własność Towarzystwa, zaczyna ono wksploa- 
tacyę joj, odpowiadając za gatunok wody w granicach. 
które zostaną wyjaśnione w ciągu pierwszego roka pró- 
by. — 6) W razio stwierdzenia jakichkolwiek niedo- 
kładności, zaszłych z winy Towarzystwa. o słuszności 
uroszczeń miasta decydują rzeczoznawcy. W razie, gdy 
Towarzystwo okazało się winuem, płaci ono karę, we- 
dług przepisów, opracuwanych wspólale prżez obie 
strony. 

Ogólna suma kar nie może przekraczać rocznie 
10 tys. rb. Odpowiedzialność T-wa ogranicza się do 
kac. 7) W razie, gdyby miasto nznałv rezuliaty Oczy 
szczania wady zs niewystarczające, przysługuje mu 
prawo eksploatacyi na własną rątę stacji, za opłatą 
1/, kop. za 100 wiader wody, płatuych przez I-wo. 
Odpowiedzialność T-wa za wodę ustajo. 8) Koszty u- 
rządzenia fiiirow abgiciskich przewyższają kosz- 
ty filirów do oronncyi o 0,835 kop. za 100 wiader, 
do któroj to sumy [-wo rości pret:asyg. 9) Wymaga- 
uom jest uragulowaaie polowania ulic i ogramczenie 
go do 2 razy na dzień. 10) T-wn usiawia wszędzie 
własne wodomierze, pobierając za u:ywanie ich okre- 
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śloną opłatę. 11) Wszystkie kary, na które skazano 
zostało I-wo, mają być umorzone. 

Warunki powyższe zostały poddane cżywionnj 
dysky ;yi, w której nastąpiło starcie między p. Braćni- 
kowym a prezydentem miasta z powodu rzuconeg) 
przez pierwszego oskarżenia pod adres3m zarządu 
m:e;skiego o schlebianie przedsięb orcy miejskiemu. 

Reasumując dyskasyę, prezydeni wskazuje na 3 
najważniejsze punkiy warucków—3, 8 i 11. Szczególną 
ohawę wywołuje ostatoi punkt -11, żądający wyratcze- 
nia się wszystkich kar. P Djakow wyvowiada się przo- 
cw temu warunkowi. Poddana pod głosowanie sprawa 
znaczną większością głosów przepada. 


KRONIKA. 
Kalszdarzyk. 
Dati 21 (3) Wiktora M. 
Jutro 227(4) Julii P. M. 
Wsskód słońan gods. 3 m. 55 


Zachód słońca godz, 8 m 00 
Dłageżć đnia godz. 16 m, 05. 


— Spacer po Dnieprza. Prozzeni jeste- 


y śmy o podanie do ogólnej wiadomości, że 


tradycyjna wycieczka, urządzana corocznie 
staraniem „Wydziału Letnisx*, odbędzie się 
25 Maja r. b. a sądząc z zainteresowania 
się licznych zwolenników tego spaceru, mo- 
żna mu wróżyć powodzenie. Wszelkie szcze- 
góły podane będą w niedzielę, tymczasem 
odwołujemy się do wszystkich współczują- 
cych c lowi i pracom Wydziału, aby zech- 
cieli nczestniczyć w tej wodnej zabawie, na 
której i dziatwa, i starsi niewątpliwie dozna- 
ją różnego rodzaju przyjemneści, połączonych 
z pożytkiem dła biednej dziatwy, b» przecież 
dochód z tego spaceru dawał możność Wy- 
działowi wysłania i utrzymania przynajmniej 
80 dzieci; niechże te dzieci, które pojadą ba- 
wić się, pomyślą, że tym ssosobem przyczy- 
niają się do dobrego uczynku i do poprawy 
zdrowia biedniejszych sióstr i braciszków. 

— W sprawie budowy pomnika Szew- 
czenki. Dn. 31 w ratuszu odbędzie się po- 
siedzenie komitetu budowy pomnika Szew- 
czenki w Kijowie w celu naznaczenia nowe- 
go konkursu projektów pomnika, wobec te- 
go, iż jury Żadnego z nadesłanych na kon- 
kurs projektów nia uznało za odpowiadający 
wymaganiom. 

— Rewizya zarządu gubernialnego. Do 
Kamieńca wyjechali: szef kancelaryi guber- 
natora p. Niewierow oraz jego urzędnicy: pp. 
Sawłuczyński i ks. ewachow. Komisya ma 
przeprowadzić roboty przygotowawcze do 
rewizyi podolskiego zarządu gubernialnego. 
Samej rewizyi dokona gen.-gubernator Tre- 
pow, który wyjeżdża w tym celu do Ka- 
mieńca w ostatnich dniach maja. 

— Dla biednych dzieci. Administracya 
amerykańskiego kinematografu „Nowyj Mir“ 
(Kreszczatyk Nr 31) podaje za naszem po- 
średnictwem do wiadomości wszystkich ki- 
jowskich Towarzystw dobroczynności, przy- 
tułków, szkół dla biednych, orav wszystkich 
uczestników ekskursyj, przyje ję cz do 
Kijowa, że przez czas wakacyi od 15 maja 
do 15 sierpnia wejście do kinematografu 
będzie dla nich bezpłatne. Na życzenie wy- 
chowawców programy obrazów mogą być 
zmienione. 

— W sprawie pomnika Alsksandra Il. 
Wczoraj w ratuszu odbyło się posiedzenie 
jury konkursu projektów pvmnika cesarza 
Aleksandra II, który ma stanąć w Kijowie. 
W jury brali udział artyści malarze pp. K9- 
tarbiński i Gawiński. Pierwszą nagrodę w 
kwocie 3 tys. rb. przysądzono projektowi 
dłuta artysty Ettore Ximenes, członka aka- 
demii sztuk pięknych św. Łukasza w Rzy- 
mie. Z 12 pozostałych projektów nie zakwa- 
lifikowano do nagrody żaaaego. 

Za wykonanie figur i wszystkich mo- 
delowych części pomnika z bronzu p. Xi- 
menes zażądał 200 tys. lirów. 

— Przeciw usuwaniu się góry. Oaegdej 
odbyło się posiedzenie komisyi budowlanej, 
zwołane w celu rozpatrzenia projektu inży- 
niera P. Pozniskowa, według którego 
prowadzi sią robaty przy umocowaniu ste- 
ków góry Włodzimierskiej, wchodzącej w za- 
kres jego posiadłości przy ul. Trechświati- 
tielskiej. Iażynier miejski p. Rabzzewski 
odczytał w tej sprawie referat, z którego 
komisya wywnioskowała, że dalsze prowa- 
dzenie robót według wskazanego projektu, 
a mianowicia wywożenie ziemi, która się 
obsusęła, grozi poważnemi następstwami, 
a przedewszystkiem pęknięciem przeprowa- 
dzonych w tem miejscu rur wodociągowych 
i stutkiem tego pozbawieniem wody całej 
dzielnicy. Wogóle cały projekt uzaano za 
niezdarny, ułożony z pomicięciem wszelkich 
elementarnych zasad techniki. Komisya wo- 
bec tego uchwaliła: zażądać od p. Pozniako- 
wa sporządzenia nowego projektu i zagwa- 
rantowania na piśmie odszkodowania za mo- 
żliwe straty dla miasta wskutek złego wy- 
konania robót, stwierdzenia przez sędzie- 
go pokoju faktu, iż komisya, po zbadaniu 
robót, uznała je za nieodpowiednie, tymcza- 
sem zaś polecić p. Pozniakowowi zaprzestać 
dalszych robót i umocować deskami rozko- 
paae stoki. Oprócz tego komisya postano- 
wiła zawiesić ruch ładunkowy po ul. Trech- 
swiatitielskiej obok domu Pozniakowa i po- 
zwolić dorożkora tylko na jazdę powołaą. 

Zarząd miejski, rozpatrzywszy powyż- 
szą uchwałę, zatwierdził ją i kopie jej prze- 
słał kijowskiemu gubernatorowi i policmaj. 
strowi. 

— Na Dnieprze. Wobec uznania Dnie. 
pru za zagrożony przez cholerę, kijowski o- 
kręg komunikacyi wydał postanowienie obo- 
wiązujące, w którem zaleca  kapitanom 
wszelkiego rodzaju statków surowe prze- 
strzeganie obowiązujących przepisów sani- 
tarnych. Winni przekroczenia tych przep!- 
sów skazywani będą na grzywnę do 300 rb., 
lub areszt do 3 miesięcy. 

— Rəwizya urządzeń rolnych. W dniu 
24 bieżącegn miesiąca gubernator kijowski, 
szambelan Giers w towarzystwie agronoma 
gubernialnego, p. Kozakiewicza, rozpocznie 
objazd niektórych punktów, gdzie prowadzi 
swe prace komisya rolna. 

Marszruta podróży naczelnika gubernii 
obejmuje: Talne, Wesoły-Kut, Szaulickę, O- 
nnfryówkę, Perinkę, Czarną Kamionkę, Poł- 
kowni:zje, Iwańki, Mańkówkę, Potasz, Hu- 
mań, Kijów. 

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale- 
ksandrowskiego przywiezioro 6 «horych z 
symptomatami cholery, do szpitala w Łi- 
wrze—1. 

Analiza bakteryologiczna stwierdziła 
u jednego z przywiezionych dawniej pacyen- 
tów cholerę azyatycką. 
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: | ; "w" 
W ciągu dnia wczorajszego zmarły 2 dach niemsl doszczętnie zawalił sę i upadł 
o.oby: jedna z nich po ostatecznem posta- |na ołtarz. 


wieniu dyagnozy, stwierdzającej fakt cho- 
lery, druga wśród podejrzanych objawów. 

O;ółem stwierdzono cholerę u 27 osób, 
z których 11 zmarło. 

— We wsi Grebni, powiatu ki- 
jowskiego onegdaj zmarł na cholerę wł- 
ścianin Iwan Sirenko. Wczoraj zachorował 
wśród objawów podobnych do cholery, brat 
zmarłego, Piatr Strenko. 


` — NIEUDANE OSZU3TWO. Na stacyi mioj- 
skiej kolei Poł.-Zach. zsarosstowann L. Gawsinka i Ch. 
Rowińskiego.  Przynieśli oni do wyekspedyowania 
skrzyokę jakoby z cyną i chcieli ją zansekurować. Wy- 
wołało to pawne podajrzenia i pomimo protestów vba 
wysyłających skrzynką otworzono. Znaleziono w niej 
Zamiast cyny—cegłę. Oszuści chcieli otrzymać od ko- 
lei promię asekuracyjuą za skradziony jakoby w dro- 
pzo towar. 

— SANITARNE OGLĘDZINY. Wczoraj poli- 
cya i lekarz sanitarny Wołoszyn dokonali szeregu sa- 
nitarnych oqlędzin w obrębie cyrkułu Padolskiego. 
Spisano kilkanaście protokółów 0 aptyzanitarngn sta- 
nie posiadłości, 


— WŚCIEBŁY rIES Na nl. W, Żytomiorskiej 
Nr 26 urwał się z łańcucha pies wściekły i pokąsał 
E. Huraszko i A. Krawczenko. Psa zabito i cdezłano 
do baktoryologicznego łustyiuta dla zbadania. 

— ZWŁOKI DZIECKA. W posiadłośi Nr 44 
przy Kreszczatykn, w rurze kanalizacyjnej znaleziono 
zwłoki nowonarodzon*go niemowlęcia. 

-- MIŁA CHLEBODA WCZYNI. W domu M 106 

przy ul. Mar-Błagowieszczeńskiej niejaka P. Kowlakis 
rozgniewana na swą służebną — 10-letnią Salomoę 
Szczerbinę, rzuciła na nią palącą się maszynkę spiry- 
tnmsową. talący się spirytus zabrezgał dziewczynce 
twarz, Poparzoną opatrzyło Pogutowie. 
: — UTONIĘCIE. Robotnicy dnieprowi zo wsi 
Żuki pow. osterskiego zawiadomili policyę, że u ujścia 
Desny skotkiem nieostrożności utonął ich ziomek 19-le- 
tai Włodzimierz Aniszczenko. 

— KRADZIEŻE. W domu M 22 przy Kreszcza- 
tyku złodzieje wtargnęli do mieszkania N, Dobrzań- 
skiego i z pokoju lokatora jego A. Jeleja skradli szka- 
tułkę z 85 rb., zegarkiem i dokumentami. — W domu 

18 przy ul. W. Żytomierskie) okradziono przez luf 
cik na 164 rb. mieszkanie S Muraszko. 

Popoełaiono kradzieże: u T. Barbonmowej w 
tramwaju. m robotnika Dżygiruka w fabryce Cajuina 
przy ul. Żylańskiej Ne 50; u J. Zagrajskiej przy ulicy 
Dorohożyckiej M 67. | 

— NAGŁA ŚMIERĆ. Na ul. Mieżygorskiej 
zemdlał jakiś robotnik; zanim go dowieziono do cyrku- 
ła, już nie zył. 

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Policya śledcza za- 
aresztowała ]. Brandta, S. Ukraińskiego, Puszkarewa 
i Skomorocha. Przy ul. Nowej Nr 3 zaarosztowano 
złodziei Spektora i M. Krola. 


Z S4DOW. 


Pod kołami samochodu. 

Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu 
okręgowego boz ndziałą sędziów przysięgłych rozpatry- 
wał sprawę Iwana Małyja, oskarżonego o zabó,stwo 
wskutek nieostrozności. 

Treść sprawy przedstawia się jak następuje: 

O godzinie 3 zrana dnia 14 wrześcia roku ze- 
szłego włośzianie Zachar Pryszczapa, Lebionda i Desz- 
ko prowadzili woły do Kijowa po szosie Żytomierskiej. 
Na 9 wiorście od Kijowa za nimi ukazał się samochód, 
pędzący z szaloną szybkością. Pryszczepa nie zaążył 
odskoczyć w bok i wpadł pod kcła rozpędzonej lua- 
szyny. 

Towarzysze pozostawili go na drodzs, gdyż ma- 
jąc złamaną kuść pacierzową i kilka żeber, natychmiast 
stracił przytomność. Po upływie kilku godzin Pryszcze- 
pa zakończył życie. i 

Początkowo nikt nie mógł wskazać ani numeru 
samochodu, amt osób, które nim jechały. Dopiero, gdy 
wypadek opisały gazety, do sprawnika powiatu kijow- 
skiego BtawiJi się studenci uniwersytetu kijowskiego 
Kugsniusz Biriakowicz i Konstanty Taranioc, którzy 
oświadczyli, iż oni to właśnie wracali z przejazdzai 
samochoaem “o` godcinie 3 w nocy dnia 14 września 
w towarzysiwie kolagów: Wiszniewskiego, Afuńskiego, 
Kwiatkowskiego i Michajłowa i że palacz samochodu 
nazywa się Iwan Małyj. © 

Na śledztwie pierwiastkowom wyżej wymienieni 
stadenci zeznali, że podczas powrotu z przejażdżki sa- 
mochodem zauważyli Stado bydła na drodze, lecz nie 
spestrzegli wcale, ze samochód kogoś przejechał, ponia- 
waż byli zupełnie senni; dodali przytsm, ża samochód 
jechał tak szybko, iż kiikaktrotnie prosili palacza, aby 
jechał wolniej. 

Małyj im na to odpowiedział, aby się ne wtrą- 
cali nie do swojsj rzeczy; oświadczył przytem, że musi 
zdążyć na jakieś wesele. 

Podczas badania w charakterze oskarżoneg. Iwan 
Małyj do wiay się nie przyzuał, twierdząc, że przed- 
sięwziął wszelkie środki ostrozności, lecz Pryszczepa 
zupełnie dlań niespodzianie chciał przebiedz drogę 
przed samochodem, wskutek czego z własnej winy 
wpadł pod koła. 

Bronił oskarżonegi adw. przys. Matusiewicz. 

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd, na mocy art. 1466 
kodeksu karnego, skazał Iwana Mlałyja na 3 miesiąco 
więzienia. 


| OR. o w O —UNESEJ 
Ostatnie wiadomości. 


Ustąpienie kanclerza. Z Berlina dono- 
szą: Kancierz Rzeszy niemiecktej, Bethmann- 
Hollweg, wskutek odrzucenia przez izbę p»- 
słów ssjmu pruskiego projektu rządowego 
reformy ordynacyi wyborczej, ustępuje ze 
stanowiska. 

Miejsce jego ma zająć minister spraw 
wewnętrznych, hr. Moltke. 

Obchód graunwaldzki. „Kölnische Volks 
Ztg.* po raz drugi zabiera głos w sprawie 
obchodu. grunwaldzkiego i wywodzi, że krzy- 
ki hakatystów przeciwko uczczeniu history- 
cznej pamiątsi najmniejszej nie m:ją pod- 
stawy. Ubchód ten nie może obrazić pań- 
stwa pruskiego, bo państwa tego przed 500 
laty mie było. tylko polacy walczyli z ryce- 
rzami niemieckimi zakonu katolickiego, któ 
rego nie można tytułować ani królestwem 
pruskiem, ani mocarstwem niemieckiam. 

Proces o polowanie w eerkwi. Według 
doniesień „agencyi p.tersburskiej*, dnia 20 
maja sąd okręgowy w Mozyrzu przystąpił 
do rozdatrzenia sorawy wytorzonej obywa- 
telom katolikowi Knobelsdorfowi i innym 
za polowanie dna 238 grudnia 1905 roku 
w cerkwi prawosławnej, na lisy, które ukryły 
się pod podłogę cerkwi. Cerkiew ta znaj- 
duje się w uroczysku „lożyszcze*. Podczas 
polowania wystrzały uszkodziły obraz. Spra- 
wę poszątkowo prowadził naczelnik ziem- 
ski, poczem przekazano ją sądowi okręgo. 
wemu. Sąd wydał wyrok, przeciw któremu 
zaprotestował prokurator. Wszczęto nową 
sprawę o znieważenie świątyni. 

Nieprawdziwemi rą wiadomości, podane 
przez gszety dnia 18 maja, a naJesłane z Miń- 
ska, don; szące o włamaniu się do cerkwi 
i usiłowaaiu administracyi zatuszowania ca. 
łej tej sprawy. 

„Gonies Codzienny” 
wie pisze co następuje: 

„W roku 1905 odegrał się pierwszy akt 
sprawy. Pan Adam Knobeisdorf, ziemianin 
powiatu piozyrsziego, w towarzystwie kilku 
słażby leśnej polował na ogromnych prze- 
strzeniach lasów mozyrskich. W głuchej 
dość leśnej miejscowości stoi kaplica prawo 
sławna, w której już nie pamięta nikt, ażeby 
nabożeństwo było, dość, Że świątynia ta opu: 
szczona i zapomniana była otdawna, tak, że 


w tej samej spra- 


do interwencyi, powraca do Tybetu. Dalaj 


blina w celu wzięcia udziału w uroczysto- 
ściach Bożego Ciała. 
szyły w Warszawie tłumy publiczności. 


macyi majątek Strzałkowo w radomskiem 
zostanie rozparcelowany. Pałacyk, w któ- 
rym zmarł Siemiradzki, ulegnie rozbiórce, 


ście bardzo licznych aresztowań wśród inte: 
ligencyi. 


za używanie 
w języku polskim. 


pub. grodzieńskiej wręczyli Guczkowowi de- 


pożądane podczas drugiego czytania projektu 
prawa o złemstwach wyrazić życzenie, aże- 
by rząd wprowadził ziemstwo w gub. gro- 
dzieńskiej. 


w „Now. Wrem.* obszerny artykuł, skiero- 
wany przeciwko polakom. Pisząc między 
inuemi o projektowanych przez Zamoyskie- 
go, Potockiego i Łubińskiego nowych li- 
niach kolejowych, uslłaje udowodnić, że li- 
nia Kamieniec-Szepetówka idzie w stronę 
granicy, od której można sią spodziewać na- 
padu wroga zewnętrznego. 


czył w kulusrach, że w sferach rządowych 
życzą sobie, ażeby obecna większość w Du- 
mie, którą tworzą październikowcy, prze- 
landzkiego. 


gł.sek, przed rozpatrywaniem projektu fin- 
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Różne. 


Petersburg — Według kursujących po- 
głosek, w papierach należących do p. Wiar- 
do, znaleziono romans Turgeniewa p. t. 
„Zycie dla eztuki*. 

Potersburg.—W związku ze sprawą a- 
resztowań, dokonanych wśród młodzieży 
gimnazyalnej, sprowokowanej przez studenta, 
zamknięto w Penzie wydział ochrany, 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Rada Państwa. 
Poaledzenie z d. 20 maja. 


Dziecko też wie, że pod świątynią, w któ- 
rej choć raz w rok stanie noga ludzka, lisy 
nie wykopią sobie nory i nie zrobią legowi- 
ska. Tak tedy pod ową kaplicą gnicź lziły 
się lisy, do wory pod kaplicą wpadły taksy 
i wypłoszyły lisy, które miały wyjście z nory 
do kaplicy, taksy za niemi do kaplicy i tam 
lisy zostały dobite. 

Cała rzecz miała się tedy w ten spo- 
sób. Na sprawę nikt nie zwrócił na razie 
uwagi, lecz przyjaciele „Mińskiego Słowa“ 
nie zasypiali gruszek w popiele i pan Adam 
Knobelsdorf został pociągnięty do odpowie- 
dzialuości według art. 73 i 74 kodeksu kar- 
nego, co mu grozi Syberyą. 

Czekamy i my wyroku z niecierpliwo: 
ścią, mamy jednak nadzieję, że po nim od- 
powiadać będzie nie Knob lsdorf, lecz ludzie 
złej woli i zamiarów. 

Bronić oskarżonych w liczbie ośmiu 
będą: Lednicki, Makłakow i Wróblewski, 
oskarżać—„rokurator izby sądowej wileń- 
skiej Bogusławskij i mińskiego sądu okręgo- 
wego Lefewr*. 

Powrót Dalaj Lamy. Według zapew- 
nień pism chińskich, Dalaj Lama powróci 
w cząsie najbliższym do Tybetu. Układy 
między jego pełnomocniksmi a rządem chiń- 
skim skończyły się na tem, że rząd pozwolił 
Dalaj Łamie na powrót do Tybetu, ale pod 
warunkiem, że mie będzie mieszał się wcale 
do spraw politycznych, lecz będzie występo- 
wał wyłącznie w charakterze głowy duchow- 
nej lamaitów. Wynik układów będzie ogło- 
szony w osobnym edykcie cesarskim. Wo- 
bec pogodzenia się Dalaj Lamy z rządem 
chińskim p.łnomocnik jego, który udał się 
do Petersburga, aby nakłonić rząd rosyjski 


Przewodniczy Akimow. 

Rada Państwa przyjmuje bez dyskuzyi 
szereg drobnych projektów prawa. 

W kwestyi projektu prawa o zakupie 
w Szawlach, gub., kowieńskiej, ziemi dla u- 
skutecznienia budowy gmachu nowego urzę- 
du skarbowego, zabiera głos w imieniu 
mniejszości komisyi finansowej Czerewan- 
skij. Nświadcza się on za odrzuceniem pro- 
jektu prawa wobec przewyższenia w danym 
wypadku preliminarza budżetowego, 

Mówcę popierają Karpow i Witte, któ- 
ry twierdzi, że przyczyną pozostałości bud- 
żetowych, os ągniętych w  preliminarzu w 
1909 r. był nie urodzaj, ale pożyczka. Z te- 
go powodu trz.ba być bardzo oszczędnym 
z pieniędzmi, które pochodzą z tego Źródła. 

Po przemówieniu prezesa komisyi fi- 
nansowej Romanowa, który występuje w o- 
bronie projektu prawa, Rada przyjmuje 
wniosek mniejszości komisyi finansowej o 
odrzuceniu projektu. 

Z tych samych pobudek Rada odrzuca 
projekt prawa o nabyciu parowca dla ob- 
sługiwania granicy morskiej bakińskiego re- 
jonu naftowego. 

Po krótkich debatach zakończono pier- 
wsze czytanie według artykułów projektu 
prawa o staroobrzędowcach, przyczem przy- 
jęto w redakcyi większości komisyi cały 


Lama znajduje się obecnie jeszcze na tery- 
toryum indyjskiem, a powróci do Lassy do- 
piero po ogłoszeniu edyktu cesarskiego. 


Em E iia szereg artykułów, rozpatrywanie których by- 
ło odłożone. 
Telegramy. Na tem posiedzenie zamknięto. 


Termin posiedzenia następnego, wobec 
braku spraw, nie został na razie określony. 


(Od korespondentów własnych.) 


Pielgrzymka z Rusi. 


Warszawa. — Po dwudniowej gościnie 
w Warszawie pielgrzymi udadzą się do Lu- 


Warszawa. — Projektowany w czerwcu 
w Chełmie zjazd bractw zachodnio - rosyj- 
skich odłożony został na czas nieokre- 
ślony. 

W obecności konsula angielskiego o- 
twarty został oddział warszawski rosyjsko- 
angielski. 

Posłano depeszę kondolencyjną londyń- 
skiej izbie handlowej. 

Baku. — Dwaj tubylcy zabili z mauze- 
ra dyrektora kopalni Mussana, Agijewa Ma- 
łyszohanowa. 

Podczas pościgu jeden ze złoczyńców 
został zabity, drugi umknął. 

Połtawa. — Rewizya senatorska wy- 
kryła w Kremieńczugu w piwnicy Dardyko- 
wej nowe kożuchy żołnierskie. 

Stawrepol. — Wskutek silnej ulewy 
zginęło przeszło 1,000 owiec. 

Petersburg. — Z powodu przyjazdu de- 
putacyi rumuńskiej ambasador rumuński 
wydał obiad galowy. 

Petersburg. — Na zjeździe komitetów 
rejonowych wszczęto sprawę rozsegregowa- 
nia na kolejach żelaznych opsracye przewo- 
zżowe od operacyi, dotyczących przechowy*- 
wania na składzie towarów. 

Większość przedstawicieli ziemstw i 
organizacyi przemysłowych sprzeciwia się 
stanowczo  zaprowadzeniu powyzszej re- 
formy. 

Charków. — Na posiedzeniu rady uni- 
wersytetu charkowskiego jednogłośnie nada- 
no stopień doktora historyi Aleksandrze Je- 
ftmenko bez obrony dysertacji. 

Moskwa —Naczelnik miasta skazał na 
zapłacenie grzywien w wysokości 500 rb. re- 
daktorów gazet „Utro Rosli“ i „Russkoje 
Słowo“. 

Odesa. — Rada profesorów wybrala na 
członka honorowego uniwersytetu hr. Uwa- 
rowa. 

Twər.—W pow. Karczewskim i rżew- 
skim spłonęły gorzelnie: Kuźmleniecka i hr. 
Uwarowej, oraz gorzelnia i cukrownia w oko- 
licach Tweru. 

Petersburg.—Onegdaj komisya kompro- 
misowa zakończyła Swe prace w kwestyi 
z d. 9 listopada. Osiągnięto porozumienie 
prawie we wszystkich prawach, co do któ- 
rych zachodziła różnica zdań. W tych 
dniach zostaną złożone sprawozdania z prac 
komisyi w Duwie 1 Radzie Państwa, 

Petersburg. — Wydany został rozkaz 
Najwyższy o skasowaniu przepisów o ochro- 
nie wzmocnion'j w m. Nowoczerkasku i w 
okręgach: koperskim, ust -miedwiedickim, 
drugim dońskim, czerkaskim oraz w okręgu 
wojska dońskiego; o przedłużeniu działalno- 
ści przepisów o cchronie wzmoenionej w 
miastach: Permie, Solikamsku, Oczańsku i 
Krasnoufimsku z powiatami, oraz w m. 
Kungur. 

Petersburg. — Uznano, że guberniom 
taurydzkiej i mohylowskiej zagraża cholera. 

Petersburg-—Specyalna komisya zajęła 
się rozstrząścięciem kwestyi zaprowadzenia 
w Królestwie Polskiem i w guberniach Nad- 
baltyckich księgi 5-ej projektu kodeksu cy- 
wiluego. 

Petersburg. — Rada medyczna orzekła, 
że przy rozwodach należy uwzgiędnić nastę: 
pujące powody: niezdolność do współżycia 
jednego z małżonków, złe obchodzenie sie, 
choroby umysłowe i przymiot, 

Odesa.—Sąd wojenny w sprawie napa- 
du na pocztę chocimską, podczas którego 
skradziono 79 tys. rb. zabito woźnicę i ra- 
niono dwóch urzędników, sąd skazał czte- 
rech na powieszenie, dwóch na piętnaście i 
dziesięć lat do robót ciężkich i jednego na 
6 miesięcy więzienia. Trzy osoby uniewin* 
niono. 

Stara Rusa. — Otwarty zostuł sezon kus 
racyjny. | 

Petersburg. — Komisya do spraw miej- 
skich postanowiła oddać pod sąd członka 
zarządu miejskiego, Zmiejewa, za brak nad- 
zoru nad budową domu Zalemana przy uli- 
cy Rozjezżej oraz pcciągnąć do odpowiedzial- 
ności sądowej weterynarza miejskiego, Kal- 
ninga, za łapownictwo i b. urzędnika lom= 
bardu miejskiego, Jegorowa, oskarżonego o 
fałszerstwo. 

Petersburg. — Na specyalnej naradzie 
odbywającej się pod przewodnictwem wice- 
ministra sprawiedliwości, Weriowkina, uzna- 


Pielgrzymom towarzy- 


Pałacyk Siemiradzkiego. 
Warszawa.— Według otrzymanych infor- 


Represys w Warszawie. 
Warszawa. —W nocy dokonano w mie 


Warszawa. — Właściciel browaru Haber- 
busz skazany został na 300 rubli grzywny 
etykiet, drukowanych tylko 


W sprawie uniwersytetu lwowskiego. 


Wiedeń.—Dziś ma się odbyć szereg kon- 
ferencyi, które zadecydują o losie uniwersy- 
letu lwowskiego. 


W sprawie ziemstwa. 


Petersburg. — Posłowie do Dumy z 


kluracyę, w której oświadczają, że byłoby 


„Czujność * Mienszykowa. 
Petersburg. -- Mienszykow zamieścił 


Projekt finlandzki. 
Potersburg.—Poseł Krupienskij oświad- 


trwała Go chwili uchwalenia projektu fin- 


Petersburg. —- Według kursujących po- 
landzkiego Guczkow wystąpi w Dumie z mo- 
wą sensacyjną. 


W sprawle zgonu Buturlina. 


Petersburg. — W związku ze śmiercią 
Buturllna oczekują zaaresztowania trzech 
wspólników Panczenki. 


Proces o polowania w cerkwi. 


Mozyrz.—Przy drzwiach zamkniętych 
rozpoczęło się rozpoznawanie sprawy „o po- 
lowanie na lisy“ w cerkwi uroczyska Roży- 
szcze. Z ramienia powodów cywilnych wy- 
stępuje B rys Nikolskij. Staje przed oądem 
5 oskarżonych katolików i 2 prawosła- 
wrych. 


Projekt Stołypina 


Petersburg.—„Znamta* pisze, że w r. 
1907 Stołypin opracował dogodny dia poła- 
ków projekt prawa o wprowadzeniu ziemstw 
w kraju Zachodnim i podał go do zatwier- 
dzenia w drodze art. 87; jednakże Jego Ce- 
aa) Mość odmówił zatwierdzenia pro- 
jektu. 


Odpowiedź Miłukowa na list Opanasenki. 


„, Petersburg Odpowiadając na list nie 
jakiego Upanaszenki, który żądał od Miluko- 
wa odwołania słów wypowiedzianych o zwią- 
zkowcąch, Milakow na szpsltach  „Rieczi* 
wyjaśnia, że protestując przeciwko bezczel- 
ności „Russk. Znam.*, które zaliczyło Mo 
narchę w poczet członków związku narodu 
rosyjskiego, bronił on godności Przedstawi- 
ciela władzy najwyższej. „Monarcha jest 
ponad partyami*—kończy Milukow. 


Topolew w Kijowie. 


Petersburg —Topolew na skutek pole- 
cenia Dubrowina wyjechał do Kijowa. 


cy żywią przyjażń dla narodu niemieckiego, 


ralne, gdyż obecny stan rzeczy nie może 


państwowych, rządy na niej sprawować mo- 
gą tylko grecy. 
się, że mocarstwa opiekuńcze nie zechcą po- 
stawić na kartę teraźniejszej sytuacyi i zgo- 
dzą się na połączenie Krety z Grecyą. Kre- 
ta byłaby im za to wiecznie obowiązaną. 


związku narodowego uchwaliły udres do 
Dumy Państwowej, 
zachowanie Fiolandyt jej odrębnych 
notorycznych. Partya socyalistyczno-chrze- 
ścijańska w swym komunikacie urzędowym 
uznaje wysłanie adresu za niewłaściwe i nie 


niepożądane komplikacye. 


jewa: 
młodzież szkolna Sarajewa powitała monar- 
chę. Tysiące dziatwy przy dźwiękach mu- 


z Sarajewa: „Na mocy rozporządzenia cesar- 
skiego uwolniono 200 więźniów od odsiady- 


czasowo kierownictwo ministerstwa mary- 


grafował do Porty, że oddział wojska bez 
wystrzałów opanował miasto Djakowo. 


szpaltach tekst adresu w kwestyi fiolandzkiej. 


nych i 50 senatorów, należących do partyi 
socyalistycznej i radykalno-socyalistycznej. 


winie zwołany zostanie dn. 2 czerwca. 
Berlin. — Belgijska para królswska wy-|5 
jechała do Brukselli. 


twa szczecińskiego oświadcza, że w Szcze- 
cinie wcałe nie istnieje izba handlowa, wo- 
bec czego przytoczona wiadomość jest zmy- 
śloną. Kupiectwo miejscowe wogóle nie zaj- 
mowało się kwestyą stosunków rosyjsko- 


no potrzebę stosowania w  kosyi sposobu 
daktyloskopicznego przy badaniu odcisków 
i śladów, pozostawionych przez złoczyńców 
na miejscu przestępstwa. Badania te mają 
się odbywać pod bezpośrednim nadzorem 
sędziów śledrzych. 

Wozniesienskaja. — Na kolei permskiej 
uległ rozbic.u pociąg pocztowy. Zginął ma- 
szynista; pomocnik j go odniósł poparzenia. 
Z pasażerów nikt nie zginął. 

Petersburg. — Ministerstwo skarbu wy- 
delegowało do kraju nadamurskiego zarzą- 
dzającego akcyzą w gub. siedleckiej i war- 
szawskiej, OChnrystoforowa, dla opracowania 
na miejscu środków, zmierzających ku ukró- 
ceniu przemytnictwa na granicy chińskiej. 


Urmia.—Według wiadomości, otrzyma 
nych z Soud-llułaka, wywiązała się tam u 
tarczka między fidajami tabryskimi i kurda- 
mi poddanymi tureckimi. Po stronie tych 
ostatnich zginęło dwóch ludzi, kilku innych 
raniono. Sprawowanie rządów w mieście 
powierzono dowódcy seciny fidajów, przy- 
słanej z Tabrisu. W rzeczywistości władza 
spoczywa w rękach Kazifettacha. W zaane- 
ktowanych okręgach oficerowie tureccy na- 
mawiają ludność do przyjęcia poddaństwa 
tureckiego. Osoby, które godzą się na to, 
bezwłocznie otrzymują paszporty tureckie. 

Berlin-— Król belgów, w odpowiedzi na 
toast wygłoszony przez następcę tronu nie- 
mieck-ego, oświad zył, że słowa następcy 
znajdą żywy oddźwięk w Belgii. Belyijczy- 


dzięki jaknajlepszym stosunkom Sąsiedzkim, 
jakie zapanowały od pierwszej chwili unie- 
zależnienia Belgii. 

Po odbytej paradzie następca tronu u- 
dał się konno na plac zamkowy. W drodze 
ktoś z tłumu rzucił podełko od kunserwów, 
które upadło pod nogi policyantowi. Spra- 
wcę zamieszania natychmiast zaaresztowa- 
no. Jak się okazuje, jest to niejaki Abra- 
ham Kierwajs, pochodzący z Royi. W Ber- 
linie posiada on skład hurtowy. Eierwajs 
cierpi na pomieszanie zmysłów. 

Paryż.—Do ageacyi Havasa telegrafuią 
z Kanei: „Rząd kreteński w odpowiedzi na 
notę konsulów oznajmił, ża dokłada wszy- 
stkich svarań, by zaprowadzić ład i zabezpie- 
czyć spokój muzułmanom. Jednocześnie 
prosi mocarstwa opiekuńcze o poparcie mo- 


trwać do nieskończoności. Wyspa Kreta nie 
może egzystować bez greckich inetytucyi 


Kreteńczycy spodziewają 


Wiedeń. — Stronnictwa niemieckie ze 


w którym proszą ją 0 
raw 


na czasie, ponieważ mięszanie się do we- 
wnętrznych spraw Rosyi może wywołać 


Do „Corr. Bureau* telegrafują z Sara» 
„Po skończonym  przegiądzie wojsk 


zyki przedefilowało przed monarchą, wzno- 
sząc okrzyki „żywio%. Oasarz był głęboko 
wzruszony. Na zakończenie uroczystości 
200 dziewczynek i chłopców odśpiewało 
bymn narodowy. 

Wiedeń.—Do „Corr. Bureau" telugrafują 


wania reszty kary. Wśród ułaskawionych 
znajduje się 31 dezerterów i 60 osób skaza- 
nych za zdradę stanu. 

Konstantynopol. — Wielki wezyr objął 


narki. 
Konstantynopol. — Minister wojny tele- 
Paryż. — „Temps* drukuje na swych 


Podpisuło się pod adresem 100 deputowa- 


Sarajewo. — Sejm w Bośnii i Hercego- 


Berlin. — Z powodu wiadomości dzien- 
nikarskich, jakoby szczecinska izba handlo- 
wa wystosowała do uczkowa pretest w 
kwestyi finlandzk'ej, przedztawiciel kupiec- 


finlandzkich. 
Saloniki. — Wobec ukazania się oddzia- 


lów powstańców w okolicach Dyakowa, od- k 
dział turecki, który zajął miasto, 


powrócił 
do Rachowicz, gdzie skoncentrowano głó- 
wne sily wojenne. Oczekiwany jest wkrót- 
ce atak armii, obozującej pod Dyakowem, 
pod osobistem dowództwem ministra wojny. 
Zwłóczenie z atakiem wywołuje demonstra- 
cyę wśród wujsk azyatycKich, nie życzących 
sobie wogóle brać uiziału w walce bratobój- 
czej. W dzielnicy, którą ogsraęło powsta- 
nie, zorganizowano sześć sądów wojennych. 

Sąd w Feryzowiczach skazał na śmierć 
sekretarza Idrissa Sefara. 

Berlin.—Następca tronu w zastępstwie 
cesarza był obecny na rewii wojskowej na 
polu Tempelhof. Na rewię przybyła także 
cesaIZOWA, belgijska para królewska, książę- 
ta i księżniczki, chińska delegacya wojsko- 
wa, oraz tlamy publiczności. Po odniesieniu 
sztandarów do pałacu publiczność urządziła 
huczną owacyę następcy tronu. 

Majorenhof —Dowódzca latarni morskiej 
Rozen za pomocą nowo wynalezionego przez 
sieble przyrządu dostrzegi na głębokości 30 
stóp u brzegów wyspy Esela wielki okręt, 
który prawdopodobnie zatonął w roku 1790. 
Rozpoczęto pracę nad jego podniesieniem. 

Konstantynopol. — Porta zaprotestowała 
przed mocarstwami, rozciągającemi opiekę 
Bad wyspą Kretą, przeciwko staraniom rzą- 
du kretenskiego, który domaga się zatwier- 
dzeńia uchwalonej na zebraniu kreteńs iem 
aneksyi wyspy. 


Paryż — Odbyło się pierwsze posiedze- 
nie parlamentu. Obrane zostało prezydyum. 


zyty 


nosi z Ssrajewa. 
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Król grecki i Fallieres nie złożyli sobie wi- 


Wiedeń. — „Correspondenz Bureau* do- 
„Przedstawiciel katolików 
Mandicz w osobie cesarza austryackiego po- 
witał króla Chorwacyi, biskup Sztadier na- 


zwał Bośnię i Hercegowinę prowincyami 
chorwackiemi, przedstawiciel ludności ob- 
rządku greckiego Ewtanowicz, przywódca 
opozycyi serbskiej oznajmił, że naród serb- 
ski jest uszczęśliwiony iż może przyjąć u- 
kochanego monarohę we własnym kraju. 
Przywódca opozycyi muzułmańskiej, szeryf 
Arnautowicz, oświadczył, że narodowe stron- 
nictwo muzułmańskie i w przyszłości rów- 
nież będzie występowało razem z oporycyą 
serbską a w porozumieniu z katolikami we 


wszystkich sprawach, za wyjątkiem 


kwestyi 


prawno-państwowej, ponieważ ludność mu- 
zułmańska i grecko-katolicza nie życzy przy- 


łączać się do Chorwacyi, lecz dąży 


o uzy- 


skania autonomiii i bezpośredniej zależności 


od korony z pominięciem rządów 
skiego i budapeszteńskiego. 


wiedeń- 


„ Berlin. — Sejm pruski obradował nad 
wnioskiem s.-d. Borgmana o bezwłoczaem 
zastosowaniu środków w celu przerwania 
w Prusach działalności agentów policyi poli- 


tyczaej 


obcych państw. Uzasadniał wnio- 


sek s.-d. Liebknech, który w ostrych sło- 
wach krytykował działalność rosyjskich agen- 
tów policyjnych w Niemczech. Prezydent 
dwa razy nawoływał mówcę do porządku. 


Deputowani, 


z wyjątkiem 6, w tej liczbie 3 


sd. i jednego polaku, demonstracyjnie opu- 
Ścili salę i powrócili dopiero wówczas, kiedy 


Liebknecht mowę skończył. 


Wniosek Borg- 


mana został odrzucony. Za przyjęciem wnio- 
sku głosowało tylko 4 s.-d. i jeden polak. 

, Budapeszt. — Do godziny 3-ej po połu- 
dniu wyjaśniły się rezultaty wyborów w 846 
okręgach. Partya rządowa po zdobyciu 220 


mandatów, 


uzyskała absolutną większość, 


Zwycięstwo Khuen-Hedervary'ego było dla 


wszystkich niespodzianką. 
Gazety konstatują kompletne 
obydwu frakcyi partyi niezawisłości. 


„fiasco* 
Wybra- 


ni zosteli jednakże prawie wszyscy dawni 


leaderzy koalicji. 


Najbardziej zdziesiątkowani podczas wy- 


borów zostali klerykali i narodowcy 


niewę- 


gierscy. Leaderzy serbów, słowaków i ru- 
munów zostali przegłosowani. Organy par- 
tyi Justha uskarżają się na represye, stogo- 
wane przez rząd podczas wyborów i grożą 


odwetem w parlamencie. 


Kierował akoyą wyborczą sekretarz sta- 
nu, Jesensky, który osiągnął takież same re- 
zultaty, organizując wybory za czasów gabi- 


netu Banffy'ego. 


= Wypadków przelewu krwi było w tym 
roku mniej, niż w latach poprzednich. Za. 


bito 4. 


Kopenhaga. — Wobec tego, że w dzisiej- 
szych warunkach politycznych utworzenie 
nowego gabinetu połączone jest z pewnemi 
trudnościami, przeto król zaproponował pro- 


zydentowi, aby ten ccfnął dymisyę. 


Premier 


zgodził się na propozycyę króla, lecz jedno- 


cześnie ounajmił przedziawicielowi 
„Ritzale", że gabinet poda się do 


agencji 
dymisyi 


niezwłocznie po zwołaniu parlamentu i ogło- 


szeniu wyroku w sprawie, wytoczonej. 


eks- 


remierowi Christensenowi i eks-ministrowi 


ergowi. 


QIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Teiegram sposyziny). 
Petersburg — Gielda holenderska. 


Pszenica 1 rb. 


6 kop.—l rb. 10 kop., żyto w nat. 118—120 zol. 84—86 


kop., owies 68—69 xop. 


Czystepol.—Żyto w naturze 116—120 zoł. 63—64 
kop., owies w nat. 76—80 zoł. 40—41 k., mąka żytnia 


6 rb. 70 kop. 
R 
63- 61 hup., makachy lniane 1 rb.—1 rb. 


yga. — Pszenica 98 kop., żyto 86 kop., Owies 
1 kop 


Berlin. — Pszenica 193*/, marki i 188%, marki, 


żyto 144!/ą marki i 145'/4 marki, 
i 146/1 marzi, jęczmień i16--122 marki. 


owies 144!/, marki 


Giełda Petershurska. 


Dn 20 msja 1910 r. 


197, Pzństwowa renta . s e s.a 
44.079 Listy zast. Kilowsk. R. Ziem, , 

41/07, Listy zast P.łtaw. B. Ziem. . . 
50a pożyczk. prom. 1864 r. . . . . 

JE Np „ g OONN. „© . 

807 obl. pram. Szlach Banka . . 
Akcye Petershursk. Międzynar. Komerc. 
Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 
Rosyjsk. dla Handlu Zew. A 
T-wa Odlewni stali „Sormowo* . 
Branst. Kalsk. Fab. . Wia 
Połt.- Ws hb. kol, zel, 

Paliłowse . . >. 
Bakińsk. '[-wa Naftow. w» MZ 
Kijowskiego Bauku Zioinskiepo 

Naft.i Handl. 1-a Mautaszew ı Ko. 
Potersb. Prywat. 3 Komm. 5 
1-go T-wa Żegl. po Dmeprze . . 
s a > 

Hartman" a Ta ASS. 


us ER. E i 2 za 


50/, pożyczka 1903 r. . . ari 
Usposobienie 


z walcrami ospale; z papierami 
dywiderduwymi kn końcowi giełdy słabsze, 


pod wpły- 


wem znacznych rcalizacyi; z premiówkami stałe. 


—0:0— 
Dnia 20 go maja 1910 r. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


Berliin. Wypłaty na Petersbarg . 216-75 
Kars weksluwy na Petersburg na 8 dni —.- - 
4'/%/, pożyczka !905 r. . . 10025 
40/, renta państwowa 1894 r. 91.60 
Rosyj. bil. kredyt. 400 rub. . 216.70 
Dyskonto prywatne . A 31/4915 
Usposobienie mocne. 
Wiedoń. 5°% pożyczka rosyjska 1906 r. 10402 
Paryż, Wypłaty na Petersburg: _ 
Cena najniższa . . .  . 28600 
Cena najwyzsza . . .  . 268.00 
4*/, renta państwowa 1894 r. = 
t/ga pożyczka 1909 r. . 101,25 
50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 1u4.15 
Dyskonto prywatno 2 « 234.040 
Usposobienie stała. 
Londyn. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 1033, * 
4:40/, pożyczka rosyjska 1908 r. 107, 
Amsterdam ai pożyczka rosyjska 1006 r. _ 99% 
Ble w n 909 r.  941/,, 


51) 
Antenlo Antonlo Fogazzaro. 


Daniel Cortis. 


TŁÓMACZENIE Z WŁOSK 
(Z upoważnienia autora). 
—)oo(— 

Mało mnie obchodzi, że z tego wy, 
niknie głośny skandal, zcbaczymy jednak 
czy Daniel odwasy się "jechać w podobnych 
okolicznościach. Jeśli boicie się skandalu 
mwi państwo, to przyrzeknijcie mi. 

— Alea? Ale jak?- przerwał Lao.— 
Jasi sknadai? Co chcesz pani ;raez to po- 
wiedzieć? 

— Powtarzam, że tylko w razie osta- 
tecznym powiem ws’ystko. Tylko w razie 
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ostatecznym. 

— Więc pieckże się raz dowiem, co to 
ma być za ostateczność! — wykrzyknął Lao 
ckropn' e wzburzeny. — „Przypuśćmy, że ta 


ostateczność zachodzi już dz siaj. Jeżeli bo 
wiem postanowio: o tak uczynić, to, nie oglą- 
dając się na nic i na nikogo—zrobią swoje. 
Panią z pewnością nie sprytują o pozwo- 
lenie. 

Pani Cortis zagryzła usta, uśmiechnęła 
się słodko i rzerła powoli z wymuszoną 
grzecznością: 

— (zy też nasza kochana pani Helena, 
która tak bardzo sobie tego Życzy, uzna za 
stosowne zapytać © pozwilenie pana s:na- 
tora Santa Giulia. 

Hrabia Lao, gwałtownym ruchem, cd: 
rznciwszy w tył głowę i ramiona, zrnierzył 
przeszywającym wzrokiem panią Cortis, na- 
stępnie podniósł się i, wskazując palcem 
drzwi, rzekł groźcie, | cz bardzo spokojnie: 

— Racz pavi wyjść stąd. 

— Och, pójdę, pójdę, panie brabio, 
tembardziej, że i mnie samej uczyni to pra- 
wdziwą przyjemność! odrzekła signora. Zre 
sztą pan senator pozwolenie da, choćby dla- 
tego, że iego długi płaci mój syn... 

Już hrabia Lao miał ją uchwyci éi wy- 
rzucić za drzwi, kiedy we drzwiach niespo- 
dzianie ukazała się Helena. Spostrzegłszy 
ciotkę osłupiała. 
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Helena nie poruszyła się, 
dawczo na oboje. 

— 0, Helena nie ma zwyczaju ustępo- 
wać mi z drugi — zauważyła ironicznie pa 
ni Cortis. 

— Bo to nie zależy odemnie — odrze- 
kła Helena. — Przytem powracam właśnie 
stamtąd i mogę oświadczyć ciotce, że syn 
pragnie ją widzieć. 

Pani Cortis wyciągnęła swe koś'iste 
ram ora i długie chude ręce do H-leny jax- 
by do uścisku. 

Czarny, ogromny kapelusz a ła Rem- 
brandt, zsn ięty z cziła, włosy rozwiane, 
ciemny kolor twarzy i długa żółta szyja 
czarna narzatka spadająca z ramion, Wszy: 
stko to czyniło ją podobaą do starożytnej 
Furyi, przybranej w szaty ostetniej mody. 
Daniel zawsze, zawsze — odrzekła 
z naciskiem — pragnął mnie widzieć. 

To rzekłszy, wyszła pośpiesznie. 

Helena spojrzała na stryja — Lao drżał 
cały i aż poziel niał za strasznego wzbu- 
rzenia. 

— Powiedz mi w tej chwili — zapy- 
tał — ile Cortis zapłacił? 

—- Ależ mój stryjul 

— Pytam się ciebie, jle C rtis dał pie- 
niędzy twojemu mężow:? 

— bkądże mogę o tem wiedzieć? Wszak 
wszystko najszczerzej, bez ukrywania, po- 
wiedziałam ci stryju — odrzek*a. 

Jakoż na razie istotnie nie zrozumiała 
przyczyny szalonego gniewu stryja i tego 
całego badania. 

— I co temu człowiekowi się stało, po 
co on wtrącał nos co cudzych spraw? 

Helena oblała się rumieńcem. 

— Stryjaszku kochany, już sobie teraz 
przypominam, już wiem — odrzekł:. — Oto 
mówił mi Daniel, że działa w twcjem zastę- 
pstwie, jedynie dlatego, że nie może się 
z tobą osobiście por zumieć, z tą pewnością, 
że zgodzisz się na wszystko, co on postano- 
wi i zdziała. 

— A jeżeli tak, to przecie w podobnym 
razie, zawsze się uwiadamia osobę interrso- 
wana ząwszże się pisze, zapytuje! 

— Stryju drogi, trzeba ci jeszcze wie- 
dzi: é, że Daniel układał się z moim mężem 
25 go w południe, czyli przed samem prawie 
swojem póiściem do parlamentu. 

W tej chwili, z sypialaego pokoju, wy- 
glądnęła ciekawie pani Tarkwinia, pytając: 

— Czy poszła już nareszcie? Ach, 


patrząc ba 
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Hrabia Lao nie zwrócił na nią żadnej | zabierajmy 


uwagi. 

— Powiedz że mi Heleno — mówił da- 
lej, kto był obecny przy ich rozmowie? 

— Musiał tam być adwokat Boglietti, 
przedstawiciel banku. 

Teraz Lao wziął kapelusz i oświadczył 
z wielką staaowczością, że wychodzi, 

— Dokąd? — spytała zdum ona brato- 
wa. — Czy co nowego zaszło? 

— Btryjaszku, może odwiedzisz Da- 
niela? 

— Nie, nie i jeszcze raz nie! Bo gdy- 
bym zobaczył tego waszego Daniela, təbym 
go rozerwał La sztuki, a jakoś teraz nie 
wypada. 

— Powiedzcie? mi nakoniec, co się 
zdarzyłu? — dopytywała pani Tarkwinia. 

Tym razem ciekawość jej była darem- 
ną i pozostała niezaspokojoną. Helena oświad- 
czyła matce, że wychodzi do miasta ra po- 
szukiwanie męża i że Danielowi jest już te- 
raz niepotrzebną. Na zapytanie stryja, czy 
naprawdę istnieje zamiar wywiezienia Danie- 
la do willi Carrć, odpowiedziała, że lekarze 
zgadzają się na wyjazd Daniela chociażby 
pojutrze, lecz niewiadomo kto będzie towa- 
rzyszył w drodze choremu. Zaś Helena nie 
opusci Rzymu, dopóki nie uczyni dla męża 
tego, co jeno będzie w jej mocy, liczy też 
na pomoc i poparcie skuteczne swojej ro- 
dziny. 

— Zibaczę się z nim wieczorem, ko- 
niecznie — mówiła. — I nie odejdę stamtąd, 
aż się rozmówię. 

— Mnie to nic a nic nie obebodzi — 
zawołał Lao, wychodzące. — Ja idę do adwo- 
kata, do tego pana Boglietti. 

Hrabina miała ochotę zatrzymać szwa- 
gra i przypomniała mu, że dotąd jeszcze się 
z sobą nie przywitali. 

— Ba! ba! — odrzekł Lao, potem ma- 
chnął ręką z taką miną, jakby chciał powie- 
dzieć: „Było czego mnie zatrzymywać i nu- 
czić!* i po tak pięknem przywitaniu wyszedł. 

-- To jest niesłychanie rzadki okaz ten 
twój rtryjaszek! pozwól, że ci to powiem— 
zauważyła pani Tarkwinia. Slicznie wycho- 
wany człowiek, niema co mówić!.. Wiem 
dobrze, że powinnabym się już do tego przy- 
ZW yezaić, ale pokazuje się, że z niektóremi 
rzeczami nie sposób się pogodzić. No, po- 
wiem prawdę, że jeśli wypadnie przesiedzieć 
tu jeszcze kilka dni, to życiem  przepłacę 
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stąd biednego Daniela i ucie- 
kajmy. 

— I owszem, mamo, zabieraj Daniela 
i jedźcie — odrzekła Helena półgłosem. — 
Wuj też pojedzie z wami. 

— Jakto? a ty nie? Cóż zamierzasz 
tedy czynić z sobą w Rzymie? 

Helena przymknęła powieki i szepnęła 
cicho, prawie niedosłyszalnie: 

— Zostanę tutaj. Wiesz przecie mamo 
dobrze, co mnie d» Rzymu sprowadziło. 

Panią Tarkwinię aż coś podniosło do 
góry, uchwyciła sę za obie poręcze fotela 
i ścisnęła je z całej siły, 

— Czyżbyś naprawdę została w Ray- 
mie dla twego męża? Posłuchaj mnie, droga 
moja! Wiesz ile ofiar ponosiłam dlatego, 
by rzecy ułożyły się jakkolwiek. Pamię- 
tasz, w Passo di Rowese? Nie obchodziło 
cię to nic wcale, boś przehywała wtedy w kra. 
nie swoich marzeń. Potem obszedł się 
z tobą nie lepiej niż z nami. Cierpliwość 
bezwątpienia jest rzeczą chwalebną, jesteś 
jego żorą, przybyłaś do Rzymu dla ratowa- 
nia męża, za to cię i chwalę i szanuję. 
I jam tu nie dla innych przyczyn, jak dla 
tej, aby spełnić względem niego moją po- 
winność i, zapomniawszy urazy, okazać przy- 
chylność. Ale teraz, teraz, kie y on w tak 
okropny sp»sób postę uje, kiedy ucieka od 
nas, kiedy nas unika i tyle dba o żonę, co 
o zeszłoroczną zimę, teraz, jeśli go nie rsu- 
cisz na pastwę jego własnym losom, po- 
wiem, Żeś zanadto dubra! Jak się sobie po- 
ściele, tak się i wyśp! Przytem w długi 
zabrnął po same uszy i wyżej uszu. Clenezzi 
dnżo rzeczy mi o nim mówił Pytam się 
więc ciebie, czy ludzie, chcący zachować ja- 
kąś przyzwoitość, szanujący swą godność, 
mogą mieć cośkelwiek wspóluego z pcdob- 
nym człowiekiem? 

Helena uśmiechnęła się. 

— Moja mamo, kiedy wychodziłam za 
mąż za tego człowieka, nie mówiono mi 
wtedy i pie uprzedzano, że w niektórych 
razach będę mogła nie mieć z nim nic wspól- 
nego. M je zsmążpójśce traktowałam bar- 
dzo poważnie zawsze. 

Pani Terkwinis, nie już nie mówiąc, 
spojrzała na córkę, potem zukryła sob e twarz 
rękami i wybuchnęła głośnym płaczem, prze- 
platając szlochanie wyrazami: 

— Przebacz! przebacz! 

Taka skrucha wzruszyła Hi.lenę, więc 
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pieszczotą, dowodzić, że matka nie ma i nie 
powinna mieć sobie nic zgoła do wyrzuce- 
nia, albowiem sama, jak inni, padła cfiarą 
pomyłki. Mówiąc w podob*y sposób, Hele- 
na misła na myśli Daniela i jego matkę, 
więc podwajała czułość dla pani Tarkwinii, 
byle tylko choć trochę wyrównać Danielowi 
w jego dobroci dla matki. 

— Powinnam spełnić mój obowiązek— 
dodała. 

— Dokądże wybierasz się teraz? — roz- 
pytywała pani Tarkwinia. 

— Chcę nakoniec rozmówić się z mę- 
żem — odrzekła. Powiedziano mi, że wra- 
ca do domu zwykle po szóstej. Zaczekam 
na niego jeśli trzeba będzie. 

— Ach, mój Boże, ten potwór zrobi ci 
awanturę! A kiedyż wyjeżdżamy? 

— Niewiem, jak tylko Danielowi 
polepszy. Może jutro, może pojatrze. 

— Bo to widzisz, tego dna, kiedy 
was zostawiłam w muzeum, widziałam w 
magazynie mebli prześliczne futele i chcę 
kupić ze dwa—jeden do miasta, drugi na 
wieś. Potrzebuję również serwisu do her. 
baty, lecz na nieszczęście nie mam pie- 
niędzy. 

Helena uczuła po tych słowach w ser- 
cu jakiś nagły chłód, zamarł jej na ustach 
porałunek, którym mi iała serdecznie poże- 
gnać matkę, i przez chwilę stała nierucho- 
ma, jak kamień. 

— Zbliża się pora obiadu — zauważyła 
hrabina—wszak w szósta wybiła. 

— 0 szóstej muszę być tam—odrzekła 
ozięble. Do widzenia. 

— A obiad? 

Słowa pani Tarkwinii zostały bez od- 

powiedzi, być może Helena ich nie słyszała. 

Na korytarzu, przywitała ją uprzejmem po- 
zdrowieniem służąca hotelowa. Ta—pomy- 
slata Helena, —ma prawdopodobnie mniejszą 
pospolitość uczuć od hrabiny Carre. 


(D. e. n.y 


się 


SEURD E N a 0 | 
REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
TOMASZ NICHA! OWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


— Ustąp z drcgi — zagrzmiał Lao. dzięki Ci Panie! 


ten zachwycający pobyt. 


Na m-łość Boga, 


jęła słodko przemawiać do matki, uspokajać 


= 


Towarzystwo (7 wwwiiszystwo AkóFine 
«99 | 


„i. A. Borishi 


Kreszczatyk 22 w dziedzińcu. | 
Skład główny fabryka — Żylańska 29 dom wlasny. 


t POLECA: kom ' 
Sikawki cgniowe i cgrodowe fabr. T10 zer et C-o w Warszawie. | 


rezne dla brlscia śsan, drzynfekcyi i 
spryskiwania drzew. 


Spryskiwacze 
Wagi dziesiętne 
Przerywacze do buraków wie!orze- 
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patrntownre, fabryki W. Hess w Lu» 


Llinie. 


dowe dia pełcia i nrzerywki. 
| Ugniatacze «+»: ss. Gampbela, 
(Zrzynacze do paru młasrej kosstrukcyi. 


Zródłu radyo zyane. 


kutoruia 


tenaa ZAKLAD LECZNICZY 


pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. 
Kuchuia LalskżBOW:xa. ty cd I-go kwieią ao 1-go listopada. Buzszych in 
fumacyi udama Dyretcga w Ojcowie. W Warszawie Kanc. Tow. Hywen 
Krat.-Przedm. 66, eraz Bioro Zaleskiego, AI. Jerozol tuskin 39. 


W oiim SQ Bl jasz 


AU 36. 

Peuszechy, skarpetki damsxie, mę aA i dzieciune, płotna jar słsaskie i bo- 

stron skie, lkuciiy hav ołajane, medapolan Natsu, batyst, Szyfon Sz fug. Mw- 

teno FO:orowinuC FA i luski dom=xio i bis log męską. Cuy r.ct lao i brez 
koukurency'. 15063 


K lljiasz I nim 


7 AR 36. 
Zarząd Kijowskiego T-wa Wzajemnej 
asekuracyi od nieszczęśl. wypadków |* 


na zasad,ia $ 34-go slatutu T-wa zapr:sza pp. członków T-wa na zwykłe wal- 
np zebranie. mające sią odbyś d 22 maja o godz, 2 po poł w Kijowie, w lo- 
kalu Zarządu (Kreszczatyk 5) dla rozpatrzenia następujących spraw: 


1) Sprawozdania Zarządu o Stanie spraw I-wa za 1903 r. 

2) Sprawo;dania komisgi rewizyjre,. 

3) Rozrairzej a i zatwiardzenia bilansu na 1 stycznia 19.0 r. 

4) Rozpatrzenia i zatwierdzenta budżetu na r. 1920. 

D) Zwięzs ema premii dla poszkodowanych ukozpieczycieli. 

ü Wy? rania 2 członków zarządu, zamiast wylosowanych i I kandydata 
[3 25 statntu), craz 5 człorków komisyi rewizyinej i 2 kandydatów 
da dokon»nla rewizyi spraaozdania za r. 1911 ($ 47 statutu). 

Ti Spraw brezą ych. 


W razie nioprzybycia na zebranie czł ntów T wa w liczb e, wydaganej przez 
§ Uuńałatulu, będzie eno Uwaź LO Za Nieważne i zosianie wyznaczune powtór 
u: ze*rani» na dn. 23 maa r. b. o gudzinie » po pcłudniu w tymz» lokalu, 
rt re będzie ważne i którego rezmiu ye będą ostiteczna niezależne od ilości 

obecnych członków 1 ioci am RÓ. dk T „BE gujaczeh un i losów, zgadnie z $ 33 statutu. 
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BL Lirojowski i K, Grabowski 


ijów, Kreszczatyk 25. 16021, 
Hofhera i Schrantza go, oubile-samocho- 


dy. Młocarnie parowe. Młocar- 
nie kouijezynowe. 


€ Wialnie-sortyrówki. 
Mac Gormck a 


Zmiwisrki. Wiązalki. 
Części zapasowe. 


żynowe i talerzowe. 
Pielaczki Dr.eniecekiego i «Placete Obsypnisi do kartofli. 


Siewniki. Brony Lecna. Wagi. kawki. Walce Kem- 


plcella. Separatory. O;ryskiwacze. 


Gratie. Brony Sprę- 
Szpagat  Maoilski. 


Otwar- kiewicza, A 


e|cyi „Wsi ilustrowanej! 


egzyst. od r. 1900 w Warszawie. 


szych systemów. 


tyczne. 


Wieś ilustrowana ™ 


najozdobniejsza ilustracya polska 
(Wzorowana na „COUNTRY-LIFE''). 


Poświęcona wszystkim przejawom Wsi naszej. Pomieszcza: 
poszye, nowele, powieści, artykuły społeczne, ekonomiczne, oby- 
czajowe, życiorysy, monografie majątków, opisy rezydencyi it. d. 


Życie towarzyskie! Sport! Hodowla! Mody! 


>Wisś i ustrowsnac wvchodzi stale pod redakcyą K, Łaskowskie- 
go (Lla) przy współudziala pierwszorzędnych siłliterackich, jak: W, Ambro- 
Siemiez. 4. Bartkiewiez, Zdzisław Dębicki, Tadeusz Jaroszyński, H. Mni- 
siek, ©. Prażmowska, E Słoński, Kazimierz Przerwa-Tetmajer, Józef To- 
karzewicz (Hodi), WE Zaleski i inni. 

əWir* ilustrowanac szczyci się współpracownictwem w dzialo spraw 
społscznych. ekonomicznych, hodozlanych majwybitniejszych naszych zie- 
mian ze wszystkich dzielnic b. R;eczypospolit 3). 

K.zitv zeszyt „Wsi ilustrowanej: zawiera okuo 4000 ajsrszy 
tekstu i 100 ilustracyi ze wszystkich dzielnic Królestwa Pol- 
skiego Wołynia, Podola, Ukrainy, Litwy, inflnnt, Galtcyi, w. 
Księstwa Poznańskiego według łaskawie udzielenych zdięć amas 
torskich, tłoczonych na papierze kradowanym. 

>Wieś ilustrowana« peinieściła dotychczas około GGG zdobnych 1lustra- 
oyi jużto wedlug zdjęć specyalaych własaych »Wsi ilust'owancje juzta według 
m qć amatorskich Pań: Z. Bojauowskiej, burenowej Brunow, C. Chwa'ibożanki, 

Czackiej, H. Ciecierskiej. Zofii Dąbskiej, H. i M. Zembińskuh, 2 fii 
z Uar ew Górskiej, fłornowskiej J Jackowskiei, Nostitz-Jackowskiej, Zofi 
Karskie:, bhr. Elzbiety bras ckiej, Łempickiej, F Meys:towiczowoj, St. Ulszew- 
skiej, hr. Peiuli:kiej. br. Potockiej, Z. Siemaszkowej, M Ślizień, J. Sokoław- 
skie!, Urbańskiej, Lenoowej Wańkowiczowai, hrabianki M. Wiolopriskiej, Z 
Virionowe, br. Augustowej Zamoyskiej i Panów: W. Ambroziewicza, Z Bait- 


H. Ceczerskiego, Dobesiowieza; B. Goło- 


Brzozowskice *, J Darerzor skiego, 
Włodzimierza Granowsxiego, Hussarzow-kie- 


g wskiego, Barona Uracregre. kr. 


D-ra Jasińskiego, hr. Jezierskicgo, Jareckiego, D 1a Korzona, hr Stan. Kossa- 
kows<iego. M. Karsuego, AL Kozuchowskiego, Al. Ku -zyhskiego, J. Kobie- 
rzyckiego., Bog. Kraszewssiego, J. Karwackiogo, J. Kowickiega, Wian. Riślań- 
skiego, Korstantego Ks. Luhomirakiewo, J. Taskow: kiogu, w. Łoskowskiego, 
St Maciejewskiego, J. Moczulskiego, Edw. Meysstowicza, Madryskiego, Mar- 
szewskiogo, A. Orłowskiego, Br. Olszewskiege, br. Jana Przezdzieckiego, hr. 
M. Pitch go, hr. 'iatera-Zgberga. Pomianowskieuc, T. Radzikowskiego, Rze- 
»u-kiego. Finryana Rakowskicgo, J  Smolińskieg", i. Szarzyńskiego, Fr. Ssie- 
zawskiego, M Sm m radzkiego, K. Skarżyńskieg", Al. Karszo-S cd ewsgiego, J. 
Sobieszczań -kicgo, L Szmurło, hr. Mirhała Tyszkiewicza. HU. Wińczy, A. Za- 
rzycki £n, D ra Zaborowskiege, Wł Zukrzewsk, ego, Lr. Ed. Żółtowskiego, hr. 
Józcfu Zóltowskiego, Zaruskiego. 

Prag'ąc rozwinąć jaknajszerzej dział ilustracyjny. aprórz ogłoszonego 
ipż kcnenrsu frtowraficznego ni tamaL>Zbośa «, reznisujiemy nin'ojzem DRU- 
GI KONKURS FOTOGRAFICZNY na zdjęcia seen myśliwskich z letniego 
ed mis przezna zając jako nagrodą za na:lupsze zdjęcia: 

DUBELTÓWKĘ BEZKURKOWĄ Kal. 12, 
fatryki «Manufacture Lićgoise dolrmes a Feue (Liége), z lufami stalowemi 
».lcier (ocherillee. wykotczoną ma specyalne zamówienie znanego składu fir- 
my »J. SOSNUWSKIe (Tręlacka 9), gdzie interesowani w kazdym czasie brań 
tę ogląt+ć me gą. 

Warunki Konkursu 1) W ko kursie uczostaić megą tylko prenume 
ralorowie »W5l ILUSIROWANEJ:. 2) Rozmiar zdjęć dowolny. 3) Ostatecz- 
ny toim n nadsjłanych zdjęć na Koskor: upływa z dniem 15 wrz'śnia r. b. 
4) Rzstrzykmęcie konkur u nastąpi duia 1 1azdziernika r. b. 5) Fotograf c 
ipatrzooe grdłśm, z nap sem >ńhookurs« jako tz nazwisko autora w kopertach 
zaop>tczone w takież godło należy nadsyłać do łiedakeyi » WSI ILUSYRO 
WANEJ, Noszykowa 12, w Warszawie, 18243 


Warunki prenumeraty „Wsi ilustrowanej“ 


W Warszawie: rocznie 9 rb., półrocznie 4 rb. 50 kop., krartaluie 
2 rb. 25 kop. Z przesyłką pocztowąi rocznie I0 rb., pćłroczoic 
5 rb. kwaltalnie 2 rb. 50k. Zagranicą: rocznic 12 rb, półrocznie 6 rb 


Cena pojedyńczego zeszytu Í rb. z przesyłką I rb. 25 kon. 

Prenumorować można we wszystkich księgnrniach w kraju 
i zagranicą, w biurach ogłoszeniowych, urzędach i w Redak- 
Koszykowa 12, w War- 
Wszystkie listy i zlecenia należy adresowac: 


Koszykowa 12 


szawie. 
„Wieś ilustrowana, 


Z. 


BIURO TECHNICZKNO-HYDRĄULICZNE 


z SE 


Wiejska Nr 18. T:lefon 46 02. 
WYKONYWA: 


Kanalizacye- LK w mieście i na praminegi -- w dwo- 


rach, „isch „ pałaca l. przy a: toso- 
wanju najlep- 


uF Wodociągi pneuma- 


Ogrzewanie centralny — Wweutylacye. - Drenaż. Po- 
miary, Projekty techniczno i E e S 


Byszewskiego, J Skarbek Dorowsk ego, Si. Bogackiego, J Korab- / 


17499 er, Colonna Hottowskiego Barona Zdzisława Heydel, M, Nosutz-Jackowskieg”, 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W „Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Pusztińskiej, 


POLECAJĄ UTWORY | 


ELIZY ORZESZKOWEJ 


Z przedmową D-ra P. Chmielow 


Bene Nati. Taig wiejska. 


skiego, rysuuk. P. Stachiewicza i portretem autorki. 2-50 
Czciciel potęgi Powieść. Wyd. none. n 320 
. I pieśń niech zapłacze, rb. 120. W oprawie „ 1.60 
Meir Ezofówicz. Powieść z życia żydów. Z 26 ilu traryami 
M. Andriollego. 2.— 
Mirtala. Powieść. Wydan'e nowr. 1.20 
O żydach i kwestyi żydowskiej. — 
Patryotyzm i kosmopolityzm, s'udyum snok cano. r= 
Pieśń przerwana. Z ilustr Jul. Maszyńsa: g» rb. l, w opr. 140 
Pokociło się i dam nogę; scena Zz Życii dwóch traci. —.15 APTEKACH (WIĘKSZYCH SKŁADACH APTECZNYCH Q 
Przędze. Treść: Z pyłków przydrażoy:b.—Sam na sam.—Choch- RADYKALNIE NISZCZY t USUWA WSZELNIE 
bk psotn k. — Dwie —Cień.—Ni poprawny. — 7. Tintazyi.—Ty- PLAMY, siecii orientant gaon 
tan.—IFaun i Nimfa — Po co? — Rozznica.— Czego szukał po 
Świecie smutək?—Pytinia. 1.50 
Sylwek Cmentarnik. Powicść. ua 18 40 
Westalka. „= 
Orzeszkowa L. I Ro nski Jul. Ad astra, dwugłos. 2.40 Kulę Oen, 
Upominek. Książka zbiorowa na czość Elizy Orzeszkowej (1866 — skie i ślarożyi. rosyj. Keid ka, 14 
1821), zawisrająca utwory 228-miu pisarzy polskich. Wyd. m. m. E 18244 


18251 Do nabycia we wszystkich księgarnia h. 


| PILNO DO SPRZEDANIA. * 


| Sypialnin »Rennissancec orzechowa rzeźbiona, biurko damskie, stolik do 


EE cc fm m_p u 0 OO 
go pczycielsą Wycdowaw. Zagran., 

fos. polsk., franc. dosk, niem toor. 
posz. pos. rocz, na lato iub do lowa- 
rzystwa. Jampol-Pod. dla M. 18247 


0 

i korepetytor Szuka 
||Doświadcz. Rani w r a 
albo na wyjazd. Spec. niten. ŹZwrac. 
list. W.-Zytom. 30 m. 9. K. 18245 


Student EN 


| ozdob. w dużym formacie (n 4-t3), z portretami autoró r. 


robót parawan »RRicocoe, Ióżko. szafa do garderoby, portyery i parawan 


jap: ńsxi. Oglądać można od d i 

godzmy 10 do 3 pepołu iniu. Plat Sofijowski 22 m. 8. a wę” KARO > 
E. Neweu. 18249 

100 — 200 dziesięcin PERM prady ZES 


boz syrwitutów z wodą chcę nahyć a 
okol cv: Wołuczysk, Zmerynka, Kjó:. 
Moze być młody lss leb zrąb. P. K. 


kaucyę do 3,060, W -Włodzimierska 45 
m. 4. B. Sirąkoxski. 1825p 


Witman ul. sA 20, È Sa. y Wczenice zakład. nauk, przyj 

fencfą o sprztdania w go ym. "ze - 
gi A Majątek wołyńskiej w okolicach lecka 20 m. 10. Ko. 
Berdyczowa, około 1000 morgow z pię- rycka. 18255 


A 7 onan IRE PREPARATY- CÙ ouma 
J a SPOUNK U l 


kną rozydencyą, ziem:a bhuraczana. Bl z. 
szo infurmacye gub, iube ska, pocz. Na-$ 
łęczów, L. Zakrzewsk», wila pod e rąc- 

8 50 


ja 
ŚRODKI DEEYNYCKJNE. E. 
BIUKO TEUIO ZNE ROLNICZE | 


Em 
cania kuchnia 


Koła Kobiet Polek. Daie obiady od 
8. LI — 4 po południu 


MŁODY 
inżynier elektrotechnik 


4 Mieiweidu poszu:nje załęcia. Wy- 
magan'a skromoe. Oferty: Warszawa, 
Dzickania 4 w. 8. 15116 |jowie, Kreszczatyk, 29, 


Sł. W. Ż. K. Opr. przed gim. zn.| Warszawski Skład 


fr. łac. i muz. posz. lok na wyj. Mata- 
Wł dzimiorska 56 m. 13, zap. o Rze- Apteczny i Perfumeryjny 
Kijów, Prorezna (6. 


wuską. 14204 
poleca: 


czni przyja , mieta urzym dobre. | - 
Wyjeżdżając. na lętniska: 


Iomasówkę, 


superfosfaty i inne nawozy, miner w 
partyach wagonowych dostarcza B. Sia- 
dlecki, biuro tachniczne rolnicze w Ki- 
18246 


po kop. 
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun 
duklejowska 26 m. I. 175 


RA2R. W. ZŁOT.: SOREN 


Mała-Włsdz. 45 m. 6. Darowska. 


(i 


A R x ¢ 18200 
A 1Co a wyjaz@ w czasie wakacyi po- P uiEsókowe 
Ra r Bo N szukują lekcyi, znam jęz. frenc. Apteczki i domowe, 


przedm. z zakresu fiunaz. I muz. (b 


ucz szkoły muz. rząd.) Znam icż avom. 


Naturalne wody mineralne. 


33i = 
Bulw. Kudr. Nr 7 m. 15 W. D. 18207 
U W-scześli Sole i błota kąpielowe. 
WYSTRZEGAĆ ai, © NASLSOO UNET IŻ W rodz dokt. przyjm. uczn. lu" Í Papier va muchy, pasy korkowo, gab- 
17691 tHe nez, na całk, utrzym.|ki, pantofle kapielowe. 18250 
>. |M-Błagowicszczeńska 51 m. 4. 15210 


RZECZ oj mama 
P 2 K wic), poko;ówhi, umiem szyć, 

08 U : mam świad. adres: Włedz - 
Łybedzka 1 m. 11. Batraniec. 18213 


PERsT=< H-u T<"Aptecz. 


KOP, 


inteligentna warszawianka prs. U 
jaxiokolwiek imie sce. Samsonuwska 


Nr 7. Niewiadomska do LO rana. 
18214 


W Krzemień 


ONDA 10u37 


ię Najnowszy rodek d0 


xd paczki-20 


> i renumerate i orto- 

5PrANIA BIELIZny: || Poszukuje Fuzz r 1 d5 © 
Bea chlarku-Bez sady pime prawnik, Zylañska 100 m. 9. W. $. szenia do 
SPrzed aż WSZĘ z tudent uniwersytetu «statn:o- 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


go kursu prawa poszuk. wyjazdo- 
wej kondycyi na wakacyć, lub na rik 
w zakresie |rograDu guMNAZYÓW A= | 
kich i zeńskich. a aa praktyka, | 


Skład głowny: Kyów zJ-u r-o-t a-t< 
17550 


me O O 
Księgarnia i Skład Pianin 


s; Wiel ka d Hotel a 
KAROLA Sa EPEGON Eo AAS a ao h 
Mikolajowska Nr 9 N* qla wyjazd sui, diugolel, prakt. 
Wysyła p ; 17906 posz. lek. M chałow. zaut, "A y 
Pianina -— 
Na wyjaz deswiąd. naucz. | p= własny. 


possug. lekcyi M ! 
3Ł. 


na wszystkie Letniska, 


Włodziniejska 4: 16 182053 | 


- 


